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i”1sjssn ssr̂ sâ ssu: lo s s e s ;  TSSEZSStrr*
     w  W arszaw ie. ' ̂  P ęknycn

J a m  s a t i s .
Stary bajarzu! Niech sobie młodzi
0  raju brzępzą na strunach z tęcz,
Niech się weselą, tak się im godzi’,
Ty, na swych strunach boleści brzęcz!...

Na czole twojem boleść wyryta
1 w ciągłej trosce włos zbielał ci,
A o twe bóle nikt się nie spyta,
A o twych troskach nikt ani śni...

Niech cię świat zowie starym dziwakiem, 
l y ,  za zniewagę daj piosnkę mu,
Kochaj go zawsze sercem jednakiem,
I pieśnią prawdy odgrywaj złu...

Stary mój, stary! O znałem ciebie,
Gdyś raźnićj patrzał, i mężnićj w dal...
Gdyś W ludzi wierzył, jak'w Boga w niebie... 
U zal tej wiosny, tój wiary żal!

Dziś stoisz, stary, sam pośród świata 
Miłość i przyjaźń, to węże dwa,
I zdrad wspomnienie pierś ci oplata,
I  jako mewa pierś jęczy twa...

Więc, na mogile usiądźmy, stary!
Zanućmy jeszcze gdy piamy czas!
Zanim śmierć dla nas zgotuje mary, 
Zanućmy, może ostatni raz...

1 usiadł bajarz na starym grobie,
I z bladych oczu trysnęła łza,
Bolesnych wspomnień snać dotknął w sobie, 
bnać zajrzał okiem do bólów dna.

I długo milczał, a usta drżały,
I słuchał niby i patrzał w dal... >
Czy Coś tam dojrzał? Bo wstrząsł się cały- 
I rzekł: wszak żyłem... więc czegóż żal?...

Żyłem jak wszyscy, złudzeniem, bracie.
Cóz utraciłem?... To złudne nici 
w mary wierzycie, mary kochacie,
Uśniecie usta do trupich lic...

I życie głupie i ziemia głupia!..
Idźmy gdzie wieczność, iźdmy gdzie On!

I lutnię swoją cisnął od siebie,
Aż się rozprysła... A potem wstał —
I rzekł: tym ludziom, na mym pogrzebie 
Powiedz, że zabił bajarza... szał!...

Klemens Podwysocki.

P R E L E K C J E  P U B L I C Z N E
FR. HENRYKA LEWESTAMA.

1 łono trupie, i czaszka trupia —
piers u świata rozbity dzwon!..

(d. 13 Grudnia 1869 r.) *

Przy końcu zeszłego odczytu, nakreśliwszy w kil­
ku rysach ogólną flzyognomię okresu, który nie­
mniej, a może, bardziej jeszcze dla swoich zdobyczy 
na polu literatury i sztuki, niż dla donośności faktów 
zewnętrznych, jako wiek czternastego Ludwika zaj­
muje w historji Erancyi jedno z miejsc najprzedniej­
szych, miałem zaszczyt wyrazić, że jedną z najświet­
niejszych sław tego wieku, z najświetniejszych chwał

komfczay,nMoiiire. jest ^ iel^  poeta

“I  CZele, ° 7 e"° orszaku znamienitych 
pisarzy, których arcydzieła charakteryzują najwymów- 
mćj rząd osobisty Ludwika XIV, przed innymi wyróż­
nia się Moliere, któremu absolutna monarchia udzieli­
ła w pełni wszystkich swobód geniuszu. Rzecz —  
to Jawna, lecz memnićj prawdziwa, iż w epoce,
m iSna 7  7  n7  m0"ło byd mo"7. scena ko­miczna, niemal w tym samym stopniu, co i teatr
tragiczny, me potrzebowała krępować się niczćm, -  
S?fThffc»g  i1® t6"0’ ż e Sodność królewska
t  t  by 0 Zbyt szor3tkie dotknięcie jój
ktokolwiek mógł się nawet pokusić, a wszystko znów, 
co wręcz jój nie dotykało, obchodziło ją  w  ogóle nie-
kontroli n! lle-re ° trZym"ł nieo£ ra™zone prawo 
kontroli nad życiem, nad obyczajami swojego czasu,—
z w v T if f6 nawtet jeg0 zuchwalstwa niepospolitej
S h l d° r r ały Zach^J.- Dw6r i Polica chętnie słuchały, lub przynajmniój udawały, że chętnie słu-
chają nauk poety, który z jedną tylko religijną obłu­
dą miewał do przebycia walki trudniejsze, chociaż 
ostatecznie i z hipokrytów udało mu się zedrzeć ma- 

s,cen!e- . Wprawdzie, zanim Moliere doszedł 
do tój udzielnój potęgi swego talentu, przechodził on

przez długi nowicyat bystrych spostrzeżeń, wewnętrz 
nych doświadczeń; studyowanie własnego serca 
które namiętność zmąciła, odkryło przed jego w z S  
kiem najskrytsze sprężyny ludzkich czynności Ob 
darzony zadziwiającą zdolnością skupiania się w so- 
bie, zdolno^mą reflexyi, potrafił on, wśród zmiennych 
koleji życia koczowniczego, wśród przygód “ eodlacz 

. nych od dyrekcyi truppy wędrownych aktorów która

Sowem, — potiafił ruchliwą działalność łaczrć 
! spokojem rozmyślań. Moliere więcój jeszcze Ś n i ł  

bo zapomina o sobie, -  „iejako 
to, ze patrzał tak jasno, że tak trafnie pojmował'5 

I a umysł jego wrażliwy i S2CZery odbijaT w sób7e 
wierne piętno ludzkości, które u w y d a S  n J t n  
j™ poifga jego talentu. D la te ^ ?„ £  "re E  
lował z taką prawdą rysunku i kolorytu wszystkie 
odmiany fizyognomii człowieezćj. Prawdziwy ™ 
niusz komiczny, jaki Moliere może sam jedeń w tvm  
stopniu doskonałości posiadał, t. j. dar uwydatnieni 
rysów ogólnych natury ludzkiój w jej t v 2 f n d y w i -

i nig y ?ie s t ę p u j e  na scenie, że widzimy tylko wv-

WTlrTiS lych T ̂
kopiując, nigdy t , ch, których tak w X rT e „mieTaKia Si>T P WbJTMSSJ? . . Uak trafnie wyznam B o ile a u l ucza  n ie  
obrażając bo nawet w tych r a z a c h ,g H  p rzS eS  e

szczerości siebie samych

ta ostatnia wypowiada prawdę wszystkim do kola 

u c h o ! nier“

Jan Chrzcicicie! Pocquelin, z przydomkiem a

1622Pr ' w T e”  SIolić,e' Śtytói  . Paryżu i zmarł tamże r. 1673. Poci
dżemem swojem należał on wiecój nawet może do r
szćj m zdo rednićj klassy s p o V c z n V S b o w
jego, jakkolwiek kamerdyner królewski miał zai
zem kram tapicerski i starzvxny, skutkiem cze
Sa°rikf7ieCrl i at d!ieCinn-Vch Poznał ż blizka jęzj charakter i ducha gminu. Rzadko kiedy powoła'



do p rzyszłego  zaw odu było  bardzie j s tanow cze, w ię- 
cój n iepow ściągn ione, ja k  ta  sk łonność , k tó ra  c iągng- 
ła  M oliera  do sceny. N ap różno  ojciec c h c ia ł go  w 
sw oim  sk lep ie  za trzy m ać; — nic go  tu  nie zajm ow ało  
prócz k siążek , ta k  iż w kró tce uzna jąc , że tru d n o  o- 
p rzeć  sig tak iem u  popgdow i do n au k , m u s ian o  go od­
dać  d o ”k o lleg iu m  Jezu itów , późniój pod  k ie runek  
s łynnego  filozofa G assen d i;—  nap ró żn o  o tw orzono 
p rzed  m m  k a r je rg  rząd o w ą  w pisan iem  g o  w poczet 
ad w o k ató w :— te a t r ,  k tó ry  p o zn a ł i k tó ry  ukocha ł, 
o d ryw ał go od każdego in n eg o  w idoku . O pow iadają , 
że  k iedy jed en  z daw nych  jeg o  nauczycie li ro b ił m u 
w te j m ierze n a  p ro śb y  o jca  surow e w ym ów ki, m ło ­
dy M oliere o d p ie ra ł je  ta k  zw ycigko, że w końcu sk ło ­
n ił tegoż  nauczycie la  do w ejścia sam em u  w sk ład  
t r u p p y , k tó ra  p rzy  rozbudzonym  przez k ardyna łów  
R yszeliego  i M azarin iego  guście  do przedstaw ień  sce­
n iczn y ch , d aw ała  wówczas pod nazw ą Enfants de 
familie a m ą to rsk ie  rep rezen tacy e . I  tu  jeszcze z p o ­
cz ą tk u , by  w iern y m  pozostać  p o w o łan iu , M oliere 
m ia ł  do w alczenia z licznem i tru d n o śc iam i i n ie jedną 
p o k u są ; m igdzy iunem i były  jego  w spóluczeń, książę 
C onti, o fiarow ał m u  p osadę  na  dw orze. Lecz an i 
p rz r ja ź ń  książgcia, an i po n g ta  am bicy i n ie zdo łały  
go  już sp rzen iew ierzyć  kom edyi. T a k  wigc M oliera 
nap ig tnow any  by ł ow ćm  znam ien iem  gen iu szu , jak iem  
je s t  po c iąg  n iep o w strzy m an y  do jednego  ściśle o k re ­
ś lonego  k ie ru n k u . Z tern  w szystk iem , sm a k  d ra m a ­
tyczny  rozw in ą ł sig  w n im  w cześniej niż duch  m o ­
r a l is ty :—  jak o  a u to r , d ługo  jeszcze s taw ia ł on k rok i 
om ackiem , zan im  zna laz ł godne d la  sieb ie  pole: — 
zw iedzając w g ro n ie  i n a  czele w gdrow nego tow a­
rzy s tw a  ak to rów  w szystk ie n iem al p row iucje F ra n c y i, 
aby  zabaw ić m o tłoch  im prow izow ał fa rsy  n a  wzór 
W ło sk ich , k tó re  n a ś lad o w a ł rów nież w Trzpiocie 
(L ’ć to u rd i) i w Przekorach Miłosnych (Le dćp it 
am oureux ), lubo w k ilku  ju ż  scenach  tój d ru g ić j zw ła- 
szcza jego p ró b y  w iększój kom edy i, w ystgpu je  na  
jaw  n iezm ie rn a  zrgczność w pochw yceniu  obyczajów  
i nam ig tności, p raw d a  c h a ra k te ry s ty k i, n a tu ra ln o ść  
i kom izm  sp o s trzeżeń ,—  szczególnie w scenach  3 i 4  
a k tu  IV , gdzie  naprzód  E ra s t  z L u cy lą , p o tem  ich  
s łu g i G ros-R ene z M a ry n e ttą , w raca ją  s to p n io w a­
n iem  m istrzow sk iem  z rozdw ojen ia  m iłości do d a ­
w nych zapałów  sercow ych.

A le dopiero  w P a ry ż u , dokąd  po dw unasto  le tn ióm  
tu łac tw ie  w 1659 r .  pow rócił, M oliere m ó g ł sig w zu ­
pełności ro zw in ąć . S tan ąw szy  tu  w sam y m  już  cen­
tru m  ruchów  spółecznych , ła tw ić j zd o ła ł odkryw ać 
w  n ich  d y sh a rm o n ie , a  zw iązany z życiem  te a t ru  
p rzez  a rty s ty cz n e  sw oje zam iłow an ia , przez pow odze­
n ia  ak to rsk ie , naw et i przez ludzk ie  słabości, snadno  
z rozum ia ł, że z a m ia r jedyn ie  baw ien ia  w spółczesnych 
b y łby  ro lą  zby t p o sp o litą ,—  że scena  pow inna sig 
oczyszczać, u sz lach e tn iać , podnosić , gdyż podn iesio ­
n a  p o tra fi być szko łą n ap raw ia jącą  w ady se rca  i zbo ­
czen ia  u m y s łu ,—  p rzyna jm n ić j zb ija jącą  je  z to ru  za 
p o m o cą  śm ieszności.

N ow y te n  zam ia r re fo rm a to ra  m o ra lis ty  w idocz­
n y  zupe łn ie  ju ż  w Wykwintnisiach M oliera  (Les 
p rec ieu ses  rid icu les), k tó re  uk azu ją  n a m  w ca ły m  
b lask u  gen iusz kom iczny p o e ty . S łuszn ie  też  pod­
czas p ierw szego  p rzed s taw ien ia  tój sz tuk i m ó g ł jeden  
z widzów, sędziw y s ta rzec , zaw ołać: —  „C o u rag e , 
M oliere, vo ilń  la  bonne com edie!“ B y ła  to  w sam ój 
rzeczy  in a u g u ra c y a  kom edyi obyczajow ój. P o  do­
w cipnych  n a ś lad o w an iach  te a t ru  w łosk iego  i h isz­
p ań sk ieg o  pojaw iło  sig tu  żyw e odbicie społeczności 
francuzk ie j, a  za razem  pod  p o s tac ią  wykwintniś poe­
ta  m ó g ł zg rom ić  fałszyw y sm ak  lite ra c k i, k tó ry  od 
ta k  daw na w ia ł na  francuzk ich  p isa rzy  z za  A lp  
i  z za P iren e jó w . J u ż  bow iem  od p rzybyc ia  dwóch 
kró low ych  francuzk ich , K a ta rzy n y  i M aryi de Me- 
d ic is , zaraza  m ęd rk o w an ia  b y ła  op an o w ała  c a łą  
F ra n c y g , duch przesady  ow ład ł w szystk ich  u m y sły , 
a  zw łaszcza p łeć  p ięk n a  za try u m fa ln y m  sw ym  w o­
zem  w iodła tłu m y  m łodych  św iatow ców , k tó rzy  u nóg  

j e j  po tw orne  w ierszem  i p ro zą  sk ład a li ofiary . Z tąd  
ta ż  p łeć  p ięk n a  s ta ła  sig najw yższym  sędzią  dzieł 
sm ak u  i na jp ie rw szą  rozdaw czyn ią  ich  n a g ró d  —  
z tą d  n a s tą p iło  m igszanie języka m ów ionego z p iś­
m ien n y m , obcow anie potoczne s trac iło  sw oją sw obo­
dę  i n a tu ra ln o ść , w szystko k rępow ało  sig w ym uszo- 
no śc ią  i w yszuk iw anem  n ac ią g an iem .

S koro  kob ie ty  jedne  s ta ły  się o p iek u n k am i p is a ­
rzy , d ru g ie  ich w spółzaw odniczkam i, a w szystkie 
w y łącznem i n iem a l sędziam i, język  przesadny  a p ła ­
sk i o g a rn ą ł rów nież c a łą  lite ra tu rę -.—  poetyczne dzi­
w o ląg i za la ły  F ra n c y g . M enage, V o itu re , p an n a  de 
Scudóri w yścigali sig w zw ro tach  n ie n a tu ra ln y c h ,

w w y rażen iach  k tó ry ch  g łó w n ą  z a le tą  było  nazyw anie 
rzeczy  po n iew łaściw óm  im ien iu . W  zabaw nój tój 
g m a tw a n in ie , k tó ró j pod  k lą tw ą  o b razy  dobrego  
sm ak u , n aw et p rzyzw oitośc i ow ych w ykw intn iś n ik t 
p rzen iew ierzać  się  n iem ó g ł, w m iejsce np . czepka 
nocnego  m ów iono: niewinna kłamstwa wspólniczka, 
—  łańcuch duchowny znaczy ł ró żan iec ,—  zwiercia­
dło niebieskie, w odę. M oliere p ierw szy  p o w sta ł na  
te  d z iw ac tw a , ta k  ja k  n iegdyś ojciec an g ie lsk ie j poe- 
zy i, C haucer, p ierw szy w ym ierzy ł poc isk  n a  go tyck ie  
i sz lacheck ie  obyczaje sw ojego  wieku.

K ry ty k a  wigc M oliera  p a d ła  na  te  jedyn ie  kob ie ty , 
k tó re  śm ieszną  sw ą p rz e sa d ą  s ta ły  się n ieznośnem i,—  
n a  owe m n iem an e  filozof ki, p rzekonane , że m yśl z ro ­
zu m ian a  przez w szystk ich  n ic  znaczyć n ie  m oże i że 
kaleczenie w łasnego  ję zy k a  pow inno im  p rzy n ieść  
za le tę .

D la  u n ik n ien ia  w szelk ich  zarzu tów  osob istośc i, 
j p o e ta  w prow adził na  scenę  dw ie p a ra f ian k i, świeżo 
[ do sto licy  przebyłe; ty m  sposobem  im a g in a c y i sw o- 

bodniój bu jać  dozw olił i sz tukę  sw ą b ard z ić j zb liży ł 
do p raw dy. S ztuka  ta  b y ła  rew o lucyą . W ypow ia­
da ła  ona g ło śn o , to  co w ie lu  ro zum nych  ludzi m y­
ś la ło , lecz o tw arc ie  w ym ów ić n ie  śm iało . S am  n a ­
w et p raw odaw ca  tego  skrzyw ionego  k ie ru n k u , sa m  
h o te l de R am b o u ille t, n ie od m aw ia ł M olierow i o k la ­
sków , a prawdziwe w ykw in tn isie  ru m ien iły  się n a  
w idok śm ieszności sw ych naśladowczyń. M enage, 

jed en  z n a js ły n n ie jszy ch  ich  p o p leczn ików , u zn a ł sig 
od razu  po b ity m : „ K to b y  d a ł w ia ry  —  rzek ł, w y­
chodząc z te a t ru  do sw ojego ko lleg i O h ap e la in a  —  
k to b y  d a ł w iary , żeśm y ap ro b o w a li w szystk ie  te  g łu p ­
s tw a , k tó re śm y  te ra z  w idzieli ta k  dow cipn ie  i ro zu ­
m n ie  w y śm ian e ... W y p ad n ie  n am  te ra z  sp a lić  to  
co śm y  u w ie lb ia li i uw ielb iać , cośm y d o tąd  pa lili. 
Z re sz tą  spodziew ałem  sig te g o ,— i p ierw sze  to  p rzed ­
staw ien ie  w yleczyło n a s  z g a lim a tja s u  s ty lu  w y- 
m u szonego .“  T a k  więc p o e ta  je d n y m  ciosem  u m ie - i  
ję tn ie  w ym ierzonym  zrefo rm o w ał scenę kom iczną  { 
i g u 3 t lite rack i, lubo  nie b ra k ło  oczyw iście i ta k ic h , j 
p rze ję ty ch  zw łaszcza zaw iścią  p isa rzy , k tó rzy , jak< 
S au m a ise , V ise i in n i, b ro n iąc  p rzesadn ie  w ykw intnój 
p łci p ięk n e j, p isa li i d ru k o w ali b łah e  sw oje k ry ty k i. 
W k ró tce  przecież i on i zn ik li na  zawsze i dzieło M olie-r 
r a  —  pow iada O h am p fo rt — przeżyło ty ch  n iep rzy ja ­
ciół, k tó rzy  je  zw alczyć u s iłow ali, bo w szędzie zd a ­
w ało im  sig słyszeć ow ą g n iew n ą  n a  końcu  sz tu k i 
ap o s tro fę  poczciwego m ieszczan ina G o rg ib u sa , o jca 
M agdusi i K asi: ,,A llez  vous cach er, v ilaine3; a llez  
vous cach e r p o u r jam a is !  E t  vou3, qu i e tes cau se  
de le u r  folie, so tte s  billew esóes, p ern ic ieux  am use-' 
m e n ts  des e sp r its  oisifs, rom an3 , v e rs , ch ansons , son-f 
n e ts  e t s o n n e tte s , puissiez  -  vous ó tre  a  to u s le^ 
d iab les!“

J e ż e l i  w tó j sztuce pom im o  zupełnego  n iem al b ra ­
ku  iu t ry g i ,  pom im o szczupłości rozm iarów  i n iek tó ­
ry c h  szczegółów  akcji, p rzy p o m in a jący ch  gdzie  n ie ­
gdzie daw nie jszą  fa rsę , s ty l, sa ty ry czn a  in tencya , 
sa rk a s ty e z n j i p e łen  p raw dy  ry su n ek  śm ieszności 
i ch a rak te ró w , u k azu ją  n a m  ju ż  gen iusz  po e ty  n a  
w ysokości praw dziw ój kom edyi, tedy  w n astg p n ó j, 
p . t .  Sganarelle, ou le Cocu imaginaire (U ro jo n a  
N iew ierność) w rócił sig znów jed n y m  k ro k iem  do 
czysto  Iw łoskiój k ro to ch w ili, z k tó ró j n aw et p rzed m io t 
swój cz e rp n ą ł żyw cem , lubo podnosząc  go  w ierszem  
w ybornym  i w najsw aw oln ie jszych  n aw et w ybrykach  
h u m o ru  ow ą p raw d ą  n a tu ry , k tó ra  zaw sze p o zo sta ­
w ała  m u  w ie rn ą . M oliere w prow adził to  tój ko ­
m edyi p o stac ie  z niż3zój w arstw y  ludow ój, —  nie 
dziw zatóm , że S g a n a re lle  byw a niek iedy  p ro s ta k ie m  
i używ a w yrażeń , jak ie  w d o b ran y ch  tow arzy s tw ach  
m iejsca  m ieć  n ie  pow inny. A le ten  sam  S g a n a re lle  
je s t  za razem  w yśm ien itym  o ry g in a łe m  zazdrośn ika , 
śm iesznym  i wysoce kom icznym  d la  sw ego w idzenia 
rzeczy, i sposobu  m y ślen ia . W y b o rn y m  je s t  w tój 
m ierze  m ono lo g  w scenie X V II , gdzie  p a ła jąc  zrazn  
z e m s tą  przeciw  m n iem an em u  kochankow i swój żony, 
zw olna jed n ak  p rzychodzi do p rzek o n an ia , że nie m a  
się o co ta k  sierdzić , bo w ypadek  w alk i m oże być 
n iezupe łn ie  bezpieczny.

P rzy to czo n y  tu  przezem nie w y ją tek , rów nie ja k  k ilk a  
późniejszych je s t  p rzek ładu  F r .  K ow alsk iego , k tó ry  
p rz e tłó m a c z y ł dość zręczn ie  ca łego  M oliera, szkoda 
ty lk o , że u s iło w a ł go  spolszczyć, scenę  n azn acza  n a j-  
czgściój w W arszaw ie, n aw et im io n a  i n ażw isk aze  
S g a n a re l ló w i'W a le ry c h  p rze rab ia  n a  Sam niew iczów , 
T ak so b ick ich  i t .  p. Z lekk iem i jed n ak  zm ian am i 
p o słu g iw ać  się m o g łem  ty m  p rzek ład em , k iedy d aw ­
n ie jsze , B ohom olca , B ogusław sk iego , D m ochow sk ie­
g o , dziś jn ż  czy ta ją  się zb y t n iesm aczn ie . O to w stęp

i  owej 17 sceny S g a n a re lla , w k tó ró j zazdrośn ik  sig 
re f lek tu je , że d la  w iaro łom nój żony nie w arto  k a rk u  
nadstaw iać:

W prawdzie honor mój szepcze, że taka zniewaga  
Koniecznie sig, m ospanie, mój zem sty dom aga.
O! n iech  szepcze i  g ad a  i wlezie n a  górę!
Czym szalony , n a s ta w a ć  n a  sw ą w łasn ą  skórę? 
G dybym  się z n iecnym  zd ra jcą  ch c ia ł wdać w krw aw ą

zwadę,
A o n  m i w p ie rś  lub  w oko p c h n ą ł śp iczas tą  szpadę, 
P ew nie  by całe m iasto  sm u tn y  zgon  m ój zdziw ił,—  
Lecz czyż zacny m ój h o n o r tern  by  się pożyw ił?
Nie, nie! gd y  się śm ie rć  n ie  da odw rócić okupem , 
W o lę  być ty s ią c  ra z y  zw iedzionym , niż tru p e m .
Cóż złego? czyż ja  przez to  chodzić nie m am  snadn ie?  
Skaleczejg? lu b  z g łow y k o ro n a  m i spadn ie?
W szak  m ój ho n o r je s t  m oim : —  cóż -to  za sza lony ,
Co p rzy p ią ł ho n o r m ęża do p o stęp k ó w  żony?
Tak! żony n iecha j za sw e p o k u tu ją  g rzech y ;
C zem uż sam i m ężow ie znoszą ludzkie śm iechy?
Za cóż n a  na3 bij zabij? N a  nas jak i tak i?
Z a naszych  żon kon szach ty  m y pieczem y rak i?
T o szaleństw o m ospanie! to  śm iech! ja k  B óg luby! 
R ząd , rz ąd  ta k ą  n iesłuszność  pow inien w ziąść w kluby*

Z jednym że  człek na  g łow ie nosi się k ło p o tem ,
Co m u n ieraz  po se rcu  kuje , n iby  m ło tem ?
A  g łód? w ojna? go lizna?  słabość?  zam ięszan ie  
M ało go  jeszcze czub ią?— ....
Jeszczeż  m am  n a  d o b itek , bez żadnój przyczyny ,
W  m ózgu  sobie n ab ijać  u ro jo n e  k liny?
Ż ona m oja zb łądz iła , jej żal być  pow inien!
A ja  za  co m am  sz lochać , k iedym  nic n ie  w inien? 
P rzy n a jm n ić j ja  się cieszę, p rzy  B ogu m ym  św iadku, 
Że n ie  sam  z m ego b ra c tw a  je s te m  w ty m  p rzypadku ! 
I lu ż  to  w idzieć m ożna na jgodn ie jszych  ludżi,
W  k tó ry ch  n iew ierność żony zaw iści n ie budzi!
I  po cóż ja  m am  gderać i troskać sig wiele 
O tę  w ierność m a łżeń sk ą?  ta k ą  bag a te lę?
Może m n ie  nazw ą o słem , że tg  k rzyw dę zniosłem ; —■ 
Lecz, g d ybym  śm ierc i 3zukał, by łbym  w iększym  osłem !

W  ogóle c a ła  ta  sz tu k a  obfitu je w sy tuac je  kom iz­
m u  n iezm iern ie  d ram aty czn e . Z aw iązkiem  in try g i je s t  
p o r t r e t  L eliusza  upuszczony  przez Celig w je j m d ło ­
śc iach , gdy  ojciec pom im o obietn icy  nie chce jó j ju ż  
po łączyć  z ty m  k o c h a n k ie m , —  akcya p o stęp u je  
z n a jw iększą  szybkością , a  rozw iązanio  sp row adzone 
przez V illeb req u in ’a, za syna  k tó rego  W a le re g o , o j­
ciec C elii, p. G org ibus, p ra g n ie  w ydać sw ą c ó rk ę , 
n iepospo lic ie  je s t  n a tu ra ln e  i tra fn e , skoro  V illeb re- 
q u iu  te m u  o s ta tn iem u  ośw iadcza, że W ale ry  p o k ry - 
jo m u  ożenił sig z in n ą ; tóm  sam óm  daje G o rg ib u s’owi 
w olność d o trz y m a n ia  słow a w przód jeszcze danego  
Leliuszow i, przez co rzecz c a ła  kończy sig z zupełnóm  
s t ro n  o b a  zadow olen iem .

K om edja  ta  i po p rzed za jąca , Wykwintnisie, u s ta li­
ły  n a  zaw sze sław ę M oliera , k tó rą  n iep rzy jac ie le  jeg o  
napróżno  sz a rp a ć  u siłow ali. W p raw d zie  kom edya 
n a s tę p n a : Don Garcyasz, czyli książę zazdrosny 
(D on  G arcllT de N a v a rre , ou le P r in c e  ja loux ), k tó r ą  
poe ta  nazw ał hero iczną  nie tak ieg o  doznała  pow odzenia 
g łów n ie  zapew ne d la  te g o , że zb y tn ia  w niój po w ag a  
n ie  po d o b a ła  się publiczności, przyzw yczajonój raczój 
w je g o  u tw o rach  do p u s to ty  i śm iechu . D on  G a r ­
cyasz rów nież b y ł n aśladow an iem  z w łoskiego, z d ra ­
m a tu  należącego  do ro d za ju  ta k  zwanój_ t r a g i-k o -  
m edy i, —  lecz o ileż wyżój s to i p rzerob ien ie  fran cu z- 
k ie  n ad  c h a ra k te ra m i i scen am i o ryg ina łu ! M oliere, 
k tó ry  późniój sam  ta k  g łęb o k o  m ia ł doznać w szyst­
k ich  m ęcza rn i zazdrości, odm alow aw szy  tg  n a m ię t­
ność w sferze m ieszczańskiój, w S g an a re llu , z am ie ­
rzy ł p rzedstaw ić  j ą  tu ta j  w k s ią ż e c iu :— je s t- to  w ięc 
p o n iek ąd  dalszy  c ią g  S g a n a re lla , ty lk o  że na  g r u n ­
cie w znioślejszym . D on  G arcyasz, książę N aw arry , 
w ysw obadza dong E lw irę , księżniczkę Leonu, z r ą k  
p rześ lad u jąceg o  ją  ty ra n a , uk ryw a ją  w sw oim  p a ła ­
cu i okazuje  jój w szelką cześc i uszanow anie jój płci 
i s tan o w i pow inne. S erce  księżniczki zaczyna się 
sk łan iać  ku n iem u , a le  się  lę k a  zbytecznój zazdrości 
ko ch an k a . L is t przez n ią  do G arcyasza  p isany , w k tó ­
ry m  m u  p rzy rzeka  sw ą ręk ę , jeżeli się zazdrości w y­
rzekn ie , a  oddany  d la  doręczenia  je j pow iern icy , E li­
zie, przez don  Lopeza, dw orzan ina  k sięcia  N a w a rry , 
zostaje  p o rw any , E liza  chce m u  go  w ydrzeć  i w tój 
u tarczce  po łow a lis tu  zosta je  w rę k u  L opeza, k tó ry  
ją  niesie don G arcyaszow i, sw ojem u p an u , te n  zaś 
popad łszy  w szał, u sp o k a ja  sig ledw ie znalez ioną  d ru - 
g ą  te g o  lis tu  połow ą. Liczne inne jeszcze, rów nie



błahe powody wprawiają go w namiętną wściekłość 
zazdrości, a jakkolwiek dana Elwira ze wszystkich 
tych podejrzeń wychodzi zwycięzko on zaś upokorzo­
ny przyrzeka poprawę, za chwilę podobne zajścia na 
nowo się powtarzają. W ogóle dyspozycya zbyt mo­
że zawikłana, co osłabia ruch, — ale pomimo tego 
charakter całości utrzymany jest po mistrzowsku, 
rosnący do rozwiązania, i rola Garcyasza, którą grał 
sam poeta, służyła za wzór wszystkim późniejszym 
pisarzom komicznym, pragnącym przedstawiać roz- 
rywy zazdrości na scenie. W samój rzeczy trudno 
tę zadrość odmalować z większą prawdą i stopniowa­
niem, chociaż ponure cierpienie w sercu książęcia, 
wynikające z tego uczucia wysilenie i rozpacz, nadają 
całój postaci koloryt raczój tragiczny. Uczuł to 
Moliere i odtąd malował zazdrość, jaką widywał 
w społeczeństwie, — a jój różne odcienia stawały mu 
się źródłami niewyczerpanego dowcipu i najweselsze­
go humoru.

Don Grarcyasz zamyka pierwszy okres działalności 
wielkiego poety, okres wahania się, niepewności, 
w którym Moliere, nie doszedłszy jeszcze do pełnego 
poczucia swojój potęgi, stawiał kroki swoje zrazu zwol­
na i jakby chcąc zapoznać się z gruntem, po którym 
stąpał. Ale to ostatnie niepowodzenie większego od 
poprzednich sukcesów dodało mu bodźca; jednym 
śmiałym skokiem zerwał się, by już więcej nie upaść, 
zwłaszcza gdy jednoczesna (w. r. 1661) śmierć kar­
dynała Mazariniego i rozpoczęte w skutek tego sa­
morządy Ludwika roztworzyły przed nim pole nowe 
i szersze, a pomiędzy monarchą i poetą zawiązał się 
od tśj chwili rodzaj milczącego przymierza, któremu 
obaj pozostali wierni do końca.

Głównem źródłem, z jakiego, jak już dotąd wi­
dzieliśmy, czerpać zwykł Moliere, był świat, społeczeń­
stwo, — bo choć wątek jego komedji brany bywa 
częstokroć z obcych autorów, przetapiał go tak 
umiejętnie przy ogniu swojego geniuszu i wlewał weń 
tyle szczegółów sobie tylko właściwych, że chcąc je­
go utwory scharakteryzować pod względem samodziel­
ności, mało o nich powiedzieć, że wyszły z pod jego 
ręki najzupełniej oryginalne, — bo każdy z nich 
przedstawia sobą oddzielną jakoby fasetę ducha ich 
twórcy. Moliere zajął towarzystwo francuzkie swo­
jego wieku na swoją własność prawem pierwszego 
odkrywcy i badając je filozoficznie przebiegł cały je­
go obszar wszerz i wdłuż, od góry do dołu. Odwaga 
jego nie ulękła się żadnej, niechby najwznioślejszej 
pozycyi, — sprawiedliwość poetyczna nie lekceważy*- 
ła żadnego, by najniższego poziomu. Kiedy jako 
dyrektor teatru i aktor miał obowiązek bawienia 
dworu wszelkiego nieraz rodzaju najbłahszemi wi­
dowiskami, jednocześnie we własnych swych sztukach 
rozwijał bez żadnych przemilczeń i bez zacierania la- 
birynty życia ludzkiego, kręte ścieżki charakterów 
człowieczych, i to zarówno z powagą głęboko moral­
ną i psychologiczną, jak z niezrównaną siłą komiczną 
w inwencyi i w wykonaniu. W obec całego świetne­
go dworu Ludwika, Molióre ośmielił się ukazać czło­
wieka, jakim był w samej rzeczy, w pełnój nagości 
i prawdzie, znikome dziecię występków, namiętności, 
bezrozumnych słabości, karykaturę sobkostwa, za­
miarów ambitnych i chciwych. I czyż każdy z nas 
nie pozna od razu, jak dalece ważnóm było to po­
słannictwo w epoce, w której jedna ludzka jednostka 
ześrodkowywać pragnęła w sobie całe państwo i na­
ród, — skoro w tćj epoce sama poezya wystąpiła 
w roli sędziego ludzkiój natury, poddając wewnętrz­
ną jej siłę żywotną pod ogniową próbę komedyi, wy­
kazując jój ułomność i marność w nieprzepartym 
rozwoju charakterów ludzkości? Pod osłoną satyry 
i żartu czuć tu serce gorące, które karci dla tego je­
dynie, że kocha. Weźmy np. postacie kobiece, któ­
rych wady potępiając poeta, najwyższe właśnie skła­
dał im hołdy. W Wykwintnisiach i w późniejszej 
jeszcze komedyi, w Uczonych Niewiastach (Les fem­
mes savantes), zdarł on maskę pedantyzmu, który 
zasłaniał naturalne wdzięki ich ducha; — występo­
wał również przeciw innym ich, mniój może rażącym 
i mniej rzadkim zboczeniom, przeciw owym drobnym 
zawiściom, lekkim złośliwościom, nie pozbawionym 
jednakże^cudnój zgrabności i gracyi. Nad wyraz ge­
nialnym jest on szczególnie w malowaniu zalotności 
kobiecój. Ileż-to prawdy ogólnie ludzkiój w tych 
malowidłach, a zarazem jakież-to typy głęboko fran­
cuzkie! Poeci północy nadawać zwykli namiętności 
kobiety charakter tkliwój rzewności; — południowi 
cały żar, klimatowi swemu właściwy; — ale nikt od 
Moliera nie uchwycił dokładniój wszystkich uroczych 
niedostatków jój zmiennój natury. W krytyce tego
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poety znać, powtarzam to, jego miłość. W Szkole 
Mężów i w Szkole Żon broni ich wysokiój godności; 
potępia zasady żydowskiego zakonu i prawa rzym­
skiego, co do niższości i podległości płci słabszój 
względem mocniejszej; w imieniu sprawiedliwości 
i szczęścia domowego ogniska podejmuje z pełnóm 
świadomości umiarkowaniem walkę przeciw przesą­
dom, którą rycerski duch średniowieczny był rozpo­
czął z przesadą, a więc bezskutecznie; tyraństwo męż­
czyzn odtąd jest niemożliwe, bo je Moliere ośmieszył. 
Żaden zresztą poeta nie czuł głębiój od niego i le- 
piój tói nie wyraził wszystkich subtelnych odcieni 
miłości; — niektóre w jego komedyach ustępy dale­
ko pod tym względem zostawiają za sobą najprawdzi­
wsze wybuchy tój namiętności u innych serca ludz­
kiego malarzy.

(d. c. n.)

WSPOMNIENIE K L A R I1C IS T Y .
OPOWIEDZIANE PBZBZ

E R C K M A N N 'A  I  C H A T R IA N 'A
PRZEŁOŻYŁ

Jan Chęciński.

I.
Kiedy mój wujaszek Stavolo w roku pańskim 1840 

zakupił piętnasty morg winnicy, ze spadku po sta­
rym Hans-Aden-Fischer, i gdy zapłacił gotówką na 
ręce notarjusza Bischof tysiąc talarów, cała wioska 
Eckerswir była niezmiernie zdziwiona. Mnóstwo 
osób wróżyło mu jakąś urzędową godność, radziło 
mianować go burmistrzem albo radcą municypal­
nym; inni, rozsądniejsi, mówili że posada przysięgłe­
go taxatora win byłaby dla niego właściwszą, zwła­
szcza, że nad wujaszka Stavolo nie było większego 
znawcy, ale on niedbał o te rzeczy i odpowiedział 
skromnie:

— ,,Dajcie mi pokój z waszą posadą burmistrza 
albo radcy municypalnego. Dzięki niebu, zdobyłem 
sobie spokojność, nakłopotałem się dosyć, mamże 
teraz, w pięćdziesiątym trzecim roku życia, brać 
na kark gminę? Nie, nie, wybijcie to sobie z głowy. 
Miejsce przysięgłego taxatora lepiejby mi przypadło; 
zawszeć to miło wypić szklankę dobrego wina, za 
którą się nie płaci, — ale dzięki Bogu, moje piwnice 
niezgorzój zaopatrzone w rikevir, kutterle i drahen- 
fetz wszystkich gatunków; niepotrzebuję wietrzyć 
w lewo i w prawo i maczać nos w dzbankach moich 
sąsiadów. Wiecie co ja teraz będę robił? Wierzaj- 
cie że wcale nie myślę założyć rąk za plecy. Będę 
uprawiał moje winnice mądrze i przezornie, stare już 
nierodzące szczepy, zastąpię młodemi, gorsze, o ile 
można lepszemi. Co rano, przechadzać się będę 
wzdłuż wzgórza z gnipem w kieszeni, a gdy zobaczę 
zielsko, wytnę do ostatniego; odwikłane wicie po- 
przyczepiam do tyczek... Nie zbraknie mi zajęcia. 
Potem, wrócę spokojnie do domu, siądę do stołu 
z moją córką Margredel i siostrzeńcem Kas­
prem, po wieczerzy, wychylimy szklaneczkę do­
brego wina, a Kasper rozweseli nas jaką aryjką na 
klarynecie. W czasie winobrania, powykadzam siar­
ką beczki, czuwać będę nad robotą, nie odstąpię od 
kadzi, słowem, zamiast wtykać nos do tego ćo do 
mnie nienależy, pilnować będę tego co mnie obcho­
dzi. Moi drodzy przyjaciele, niedość umieć pozys­
kać, trzeba jeszcze umieć zachować; ileż to ludzi 
przez gorączkowe pragnienie zaszczytów i sławy, 
skończyło na najzupełniejszój ruinie!.. Dajcie mi 
pokój, wiem żeście poczciwi; chcieliście mnie ucie­
szyć, ja to rozumiem, ale obraliście zły sposób. 
Moje miejsce nie w miejskiój radzie, ale w moich 
winnicach: nie chcę być niczem więcój, jak tylko Kon­
radem Stavolo... którym też dzięki Bogu jestem.“

Tak mówił mój wujaszek i wszyscy zgodzili się że 
miał słuszność.

Wszystkiego co powiedział — najsumienniój do­
trzymał: nietylko własne winnice pielęgnował, ale 
i moje doprowadził do lepszego porządku.

Od śmierći mojój matki, mieszkałem u wujaszka 
Konrada, i mówiąc otwarcie, — byłem zakochany 
w mojój krewniaczce Margredel; jój blond włosy, ró­
żowe policzki z dołeezkami, wielkie niebieskie oczy, 
były dla mnie najpiękniejszemi ze wszystkich jakie 
można widzieć na świecie. Jój berecik z czarnej ki-

tajki, gorsecik z patkami srebrnemi i złotemi, pą­
sowa sukienka obszywana axamitem, słowem wszy­
stko, co na siebie włożyła, zdawało mi się nabierać 
zadziwiającego powabu, więc powtarzałem/sobie:

— W całym kraju od Munster aż do Ś. Hipolita, 
nie ma dzieweczki tak pięknój, kształtnój, uśmiechnię- 
tój, uprzejmej, jak Margredel.

Ze swojój strony Margredel, tkliwem oczkiem 
spoglądała na mnie; na wszystkich uroczystościach 
wioski, tańczyła tylko ze mną. Wyjeżdżaliśmy rano 
w wózku, na dwóch pękach słomy, F ox  i Rappel 
ciągnęli; wuj Konrad powoził, całą drogą śmieliśmy 
się i gawędzili. Dziś jeszcze kiedy pomyślę o tych 
wycieczkach, o naszem przybyciu pod zloty Dzbanu­
szek na plac Hunewiru, o naszych tańcacb, zdaje mi 
się że wracam w lepsze czasy. Wuj Konrad dobrze 
wiedział że kocham Margredel, ale uważał żeśmy je­
szcze za młodzi aby-się pobrać.

— „Kasprze, — mówił niekiedy — staraj się za­
robić dużo pieniędzy twoją muzyką, biegaj od wioski 
do wioski, niepomijaj żadnój' uroczystości; mówiono 
mi żeś pierwszym klarynecistą w Alzacyi, że Wald- 
horn ze swoją trąbą i ty, warciście tyle co komplet­
na orkiestra; ojciec Nikloss zapewniał mię o tem, 
a ja podzielam jego zdanie. Owoż tedy, jak uzbie­
rasz tyle że wystarczy na dwa morgi winnicy, po­
wiem ci mój chłopcze coś... co ci sprawi tęgą przy­
jemność.1*

Mówiąc w ten sposób, spoglądał na Margredel, 
która spuszczała oczki i rumieniła się po uszy: ja 
zaś... czułem że serce ledwo mi nie wyskoczy 
z piersi.

Nie uwierzylibyście jak kochałem Margredel: nie­
raz gdy jestem sam i kiedy o niój marzę na jawie, 
zdaje mi się że idę drogą naszój wioski w owym 
czasie; widzę domek wuja Konrada w pośrodku po­
chyłości wzgórza, domek z kończatym zębatym szczy­
tem, który się rysuje na tle zielonych winnic Fre- 
landu: widzę maleńkie okienko na wierzchołku dachu 
nad którym krążą białe i siwe gołębie, które nady­
mają gardziołki i gruchocząc wracają do szlakowych 
krateczek; widzę dwa okienka ua piętrze od pokoiku 
Margredel — z lakierowanemi doniczkami pełnemi 
goździków i rezedy. Widzę Margredel, która na 
mnie wracającego zawsze patrzała zdaleka, nierusza- 
jąc się z miejsca. Myślała żem jój nie widział, ale ją 
widziałem i byłem szczęśliwy jak król; ściskałem 
mój klarynet, wyprostowywałem się, zapinałem ka­
tankę, odgarniałem z fantazją włosy i szedłem 
śmiałym krokiem, aby sobie myślała:Kasper jest naj­
piękniejszym chłopcem z całój wioski!

A gdym wchodził na schody rzucaj ąc spojrzenie 
do wielkiój izby, jużem ją  widział zajętą nakrywa­
niem stołu, ustawianiem szklanek i talerzy; zbiegła 
jak ptaszek, nie chciała okazać że wie o moim po­
wrocie, ale ja byłem szczęliwy, bo ona czekała na 
mnie i powtarzałem sobie.

— Margredel mnie kocha!
— A! to ty Kasprze?., mówiła — mniemałam 

żeś jeszcze w drodze.
— Tak Margredel, to ja, odpowiadałem — wie­

szając moją torebkę podróżną na poręczy krzesła 
i kładąc klarynie na oknie; przybywam z Orbaj, 
z Kirschbergu lub z jakiój innój okolicznój wioski.

— Bardzoś się śpieszył.
— Tak, bardzom się spieszył.**
Wtedy patrzeliśmy na siebie; uśmiechała się do 

mnie pokazując białe,drobne ząbki, chciałem ją nie­
raz uściskać, ale wymykała się krzycząc.

— Kasprze! Kasprze! ojciec nadchodzi!
Uciekała do kuchni — i prawie zawsze gdym

wyjrzał na ulicę, wuj Konrad ze swemi szerobiemi 
barkami ,w swoim czarnym kapeluszn i szarój kami­
zeli, wracał z winnicy. Ab! ja to wszystko widzę, 
jestem tam! Czemuż te słodkie czasy młodości tak 
prędko znikają? Dla czego człowiek marzy o nich 
do śmierci!

 ̂ Miałem jak największe uszanowanie dla wuja 
Konrada, kochałem go jak własnego ojca, mimo je­
go grzmiącego głosu kiedy był w złym humorze, 
a zwłaszcza kiedy się gniewał, nie przytrafiało się to 
często, ale kiedy się przytrafiło, było straszne. 
Wtenczas Jeg o  wielki, garbaty nos, zakrzywia się 
ku ustom jak orli dziób, szare oczy ciskały błyska­
wicami, głos grzmiał jak trąba ostatecznego sądu. 
Nie podnosił ręki na nikogo, znał swoją nadzwyczaj­
ną siłę, lękał się więc uczynić komu co złego.

Jednak raz w oberży pod Trzema różami, gdzie­
śmy poszli wieczorem podług naszego zwyczaju, wy­
pić butelkę wina w towarzystwie właścicieli winnic



z Eckerswiru, którzy się tam zgromadzali, — widzia­
łem jak  się uniósł i zbladł z powodu sprzeczki o ja ­
kiś szczególny sposób szczepienia wina. Stary Me- 
rińne utrzymywał że szczepy tokaju, powinny się po­
chylać cokolwiek ku bruzdom, aby lepiój wschodziły, 
a wuj Konrad mówił że trzeba je sadzić zupełnie 
prosto. Meriane zakończył tern, że wuj Stavolo 
nie zna się całkiem na uprawie winnic, że nie umiałby 
odróżnić szczepu tókajowego od innych szczepów 
z Drahenfeltz! W uj się rozgniewał i uderzył pięścią 
w stół, aż butelki, szklanki i półkwartki podskoczyły 
pod sufit. Potem wstał, krzycząc piorunującym gło­
sem:

— Dalej mości panowie! który z was potwierdzi 
zdanie Meriana? Jem u nie chcę odpowiadać... ale wam 
odpowiem... stańcie we trzech, w czterech, choćby 
i w sześciu przeciw mnie jednemu!

I  wodził wzrokiem naokoło sali, ale się nikt nie 
ruszył. W tedy przekonałem się że wuj Konrad był 
najsilniejszym z całój okolicy, widziałem na własne 
oczy. Nieraz słyszałem że pan Stavolo pokonał 
w swoim czasie wszystkich herkulesów, którzy sta ­
wali do wiejskich potyczek, że nawet przed kilkoma 
la ty , jeździł wyzwać do walki niejakiego Diemera, 
handlującego drzewem, którego zwano Dębem Wo- 
gezóte z powodu jego nadzwyczajnej siły, i że go rzu­
cił o ziemię jak długiego. Ale przy nas był zawsze 
umiarkowany i często powtarzał, że siła nic nie zna­
czy, że nie wypada się z nićj chełpić, a powtarzając 
to, głaskał sobie podbródek z tak pokorniutką, tak 
przekonaną o tem co mówił m iną, żem nareszcie u- 
wierzył jego słowom i uważał go za człowieka naj­
spokojniejszego pod słońcem. Powtarzał mi nieustan­
nie:

—  Kasprze, jeżeli ci się kiedy przytrafi zaplątać 
w sprzeczkę, wiesz co masz uczynić?

— Nie wiem wujaszku
— To ja ci powiem. Oto, ponieważ Bóg Wszech- 

inogący obdarzył cię długiemi nogami, masz się na­
tychm iast skierować ku drzwiom i drapnąć w pole. 
Masz niewięeej siły od zająca, toż za pierwszem na­
tarciem runąłbyś na ziemię a inni biliby się depcząc 
po tobie. Roztropności mój chłopcze, roztropności! 
to pierwsza cnota klarynecisty co się chce żenić.

Niechże kto uwierzy po tych rozsądnych słowach, 
że wuj Konrad nie koniecznie był roztropnym, że 
oprócz swoich winnic, muzyki i dobrego wina, lubił 
jeszce i coś iDnego!.. Ale pod Trzema różam i po­
znałem że się szczycił swoją siłą i byłem djabelnie 
zdziwiony.

Jednakże uspokoiwszy się prawie natychmiast 
przeprosił starego Móriana, dodając, że dla tego tak 
mówił, aby się przekonać czy który z młodziaków 
będzie m iał odwagę ująć się za siwemi włosami. 
Wtedy ojciec Meriane przynał że wuj Konrad jest 
dobrym uprawiaczem, że się zna na wszelkiego ga­
tunku szczepach, na szczepieniu, na kadziach, na 
fermentacyi, na wszystkiem, nawet takie pochwały 
oddawał wujowi Stavolo, że ten, do reszty uspoko­
jony, odpowiedział mu z uśmiechem iż się cokolwiek 
za daleko zapędził, że uprawę winnic trudno zbadać 
do gruntu, że im więcej człowiek się nauczy, tem 
więcej do nauki mu pozostaje, że ponieważ doświad­
czenie jest rzeczą najpewniejszą, młodzi niemogli 
stawać do walki o jaką bądź świadomość w obec ta ­
kich jak ojciec Móriane starców.

Nareszcie obadwaj tak się rozczulili, że kiedy 
icachtmann około jedenastej godziny, przyszedł przy­
pomnieć nam że czas już do domu, uściskali się ser­
decznie, nazywając jeden drugiego najlepszym upra­
wiaczem winnic i najpoczciwszym człowiekiem z całe­
go pobrzeża aż do Thannu, a nawet jeszcze dalój. 
Obecni, rozczulili się razem z niemi.

Otóż to takim sposobem przekonałem się, że wuj 
Konrad nie pogardzał siłą tak dalece, jak we mnie 
wpierał, chcąc koniecznie uchodzić za spokojniut- 
kiego.

II.

Tego samego roku, przy schyłku la ta , jedna z krów 
wujaszka Stavolo była bliską ocielenia. Była to naj­
piękniejsza krowa z Eckerswiru, z rassy szwajcar­
skich, rosła, maści kawowej, dająca dużo mleka, a na­
zywała się Roesel. Od ośmiu dni weterynarz Hirsch 
przychodził ją  odwiedzać i za każdym razem mówił: 
,,to będzie ju tro ."

W tym czasie, nadeszła uroczystość Kirschbergu, 
gdzieśmy co rok jeździli tańczyć i pokosztowaćKirsch-

wasseru. Ponieważ ten rok był bardzo urodzajny 
na owoce — czarne wiśnie, śliwki, tarki, morwy, j a ­
gody,— wszyscy co powracali z Kirschbergu, mówi­
li że góra dokoła wioski była pokryta drzewami tak 
obciążonemi owocem, że trzeba je było popodpierać 
aby się niepołamały. Mówili przytem, że w folwar­
ku ojca Yeri-Hans’a dystylują dzień i noc, że wyna­
leziono sposób obywania się, bez alembików, przepro­
wadzając parę do wielkich beczek z żelaznemi obrę­
czami, i inne podobne rzeczy. Spodziewano się te­
dy, że uroczystość będzie wspauiała, co nas wielce 
dręczyło, bo ja  i Margredel, wiedzieliśmy dobrze, że 
wuj Konrad z przykrością opuściłby dom. Naresz­
cie on sam wziął nas na stronę w wielkiój izbie 
i rzekł:

— W tym roku nie pojedziemy na uroczystość 
do Kirschbergu. W eterynarz codzień powtarza: ,,to 
będzie ju tro !“ a ja  nie mogę opuścić Roeseli w takim 
momencie, nie, nie mogę zostawić w rękach Hirscha 
i służącej, bydlęcia które mię kosztuje sto talarów 
i które mi daje sześć donic mleka rano i wieczór: 
nie miałbym sam ani minuty spokojności. Słuchaj­
cie moje dz:eci, pojedziemy na uroczystość do W it- 
zenheim, za piętnaście dni, to nam sprawi nie mniej­
szą przyjemność i będziemy mogli pić kirsch-wasser 
w oberży pod Czerwonym wolem , tak dobrze jak 
pod Z ło tym  dzbanuszkiem , nawet będzie lepszy bo 
podstarzeje.

— Masz słuszność ojcze, — odpo riedziała Mar­
gredel z dość nie wesołą miną.

I  umówiwszy się w ten sposób, pozostaliśmy w do­
mu kiedy tymczasem połowa Eckerswiru śpieszyła 
do Kirschkergu. Nic nie widziano, tylko wózki i wo- 
ly pędzące sznurem, na których by ły  po cztery, pięć 
i sześć pęków słomy, pokrytych ludźmi w świątecz­
nej odzieży, ze wstęgami u kapeluszy i świecidłami 
we włosach. Smutno spoglądaliśmy na nich oknem 
a dziewczęta wołały na Margredel:

— Hej! Margredel, nie jedziesz? dalejże! włóż 
twoją piękną spódniczkę, mamy tu jeszcze miejsce!

— Dziękuję, odpowiadała Margredel, zamawiam 
łaskę na drugi raz.

A chłopcy wołali na mnie:
— Kasprze! bierzże co prędzój twój klarynet 

i przybywaj! Wsiądziesz na Schivartz’a i hop, hop! 
byle jazda!

A ja potrząsałem tylko głową.
W uj Konrad w swoim ogródku po za domem, pod­

pierał drzewa, aby nie widzieć tego wszystkiego. To 
trwało blisko do dziesiątój, wtedy dopiero nastała ci­
sza, w wiosce zrobiło się pusto, zostali tylko starzy 
którzy siedząc przed domami wygrzewali się na słoń­
cu, nawet psy pobiegły za wozami, i nie było słychać 
ich szczekania jak  zwykle.

W  czasie obiadu, wuj Stavolo mówił, że niezawo­
dnie zejdzie się mnóstwo ludzi na uroczystość, że 
nie będzie się można obrócić, że oberżyści skorzysta­
ją  z okazji aby się pozbyć najgorszego cienkuszu 
i spleśniałych serów. Mówił że nam będzie daleko 
lepiój w Witzenheim u ojca Michała Blumm, jedne­
go z jego starych towarzyszy, który go od dawna za­
praszał na Kugelliof i brimbelwasser. Potem  ze­
szliśmy razem do obory odwiedzić Roeselę; wuj mi 
powiedział że niezawodnie Roesel będzie m iała tój 
nocy cielątko, że jeżeli tak, jutro raniutko pójdziemy 
na uroczystość, ale ta  rzecz przeciągnęła się aż do 
wtorku, więc było zapóźno.

Jednak tego samego wieczora, po kolacyi, wuj 
Konrad który palił fajkę bardzo rzadko i to tylko 
tytoń przez siebie plantowany w ogródku po za do­
mem, — wziął m ałą bukszpanową fajeczkę w kształ­
cie tulipana, i włożywszy ją  do kieszeni rzekł:

—  Pójdź no Kasprze, zobaczymy co się też dzie­
je pod Trzem a Różami-, jestem  pewny że wiele osób 
już powróciło z Kirschberg; stary  Bremer, Móriane, 
Zaferi; oni m ają zwyczaj od trzydziestu la t spać 
u siebie, za nic w świecie niepozostaliby do ju tra. 
Margredel, jeżeli się co przytrafi w oborze, pchnij za­
raz po mnie Orchelę.

Wyszliśmy razem.
Schodząc ze schodów, wujaszek dodał:
— Jestem  ciekawy jednak, czy się dobrze bawią 

na uroczystości; dowiemy się wszystkiego."
I szliśmy ulicą w milczeniu; w kilka chwil po­

tem, weszliśmy do wielkiój sali oberży pod Trzem a  
Różam i.

Wuj Konrad nieomylił się; już spora gromadka 
starych wróciła, siedzieli oparci łokciami o stół, pa­
ląc fajki i rozpowiadając sobie o tem, co widzieli 
przez cały dzień godniejszego uwagi; przypominali

jedni drugim , że w tym lub owym roku będzie temu 
dziesięć, dwadzieścia lub- trzydzieści lat, uroczystość 
w Kirschberg była piękniejsza, bądź w czasie prze­
jazdu króla Karola X, bądź za przybyciem Maryi 
Ludwiki do Francyi, bądź w czasach świętego Jus ta, 
kiedy to zasadzono wielką topolę w pośrodku wioski. 
Skarżyli się że wszystko z każdym dniem znikało, że 
młodzież straciła dawniejszy zapał, że podatków 
przybywa, że kirsch-wasser, wino, piwo, m ąka, na­
reszcie mięso^ podrożało; że Bóg wie kiedy się to 
wszystko skończy, i że to jest chyba szkaradą ogól­
nego zniszczenia, przepowiedzianego przez Pismo 
Święte. Nawet stary  pisarz m era, ojciec Bremer, 
w swojój rudawej peruce, dobrze uczesanój, podob­
nej do futrzannej czapki, ze swoją potężną fajką 
z Ulmu, zupełnie zczerniałą, z którój co pół godziny 
puszczał kłęb dymu, — zdawał się być melancholicz- 
aiejszym niż zwykle, wtulił uszy między dłonie i pa­
trzył w swoją szklankę, gawędząc o dawnych caa- 
sach.

Wuj Konrad i ja, zasiedliśmy między innemi; 
Zaferi Mutz, oberżysta, przyniósł "nam dwie szklanki 
i butelkę, zapytując czy Roesel ma już cielątko; wuj 
odpowiedział że jeszcze nie, potem słuchaliśmy tego 
co opowiadano.

Dó dziesiątój godziny, prawiono tylko o dawnych 
uroczystościach, a przedewszystkiem o ostatniój. Mi­
mo zaprzeczeń pisarza, większość zapewniała, że 
nigdy niezjechało się do Kirschberg więcój ludu, 
więcej tancerzy i tancerek, że wielka sala, zwana po­
spolicie madame H iitte  była pełna jak ul; że stary 
Yeri-Hans zadzierżawiwszy zabawy za dwieście ta la­
rów, odbudował namiot z nowych desek, kazał od­
świeżyć chorągwie, poustawiać wewnątrz ławki do 
okoła, co każdy powinien pochwalić, bo przecież nie 
jest od rzeczy kiedy babcia i dziadek mogą sobie 
usiąść i przypatrywać się tańcującym wnuczętom. 
Mówili także iż Kirsch-wasser miał przewyborny 
smak, że winnica dobrze się prezentowała, że gry, 
mianowicie ram po , kręgle, kogut i baran, już cał­
kiem pokryły wydatki Yeri-Hansa.

Nareszcie gwarzono o tera i owem; o młodzieży, 
o nowo-modnych czepkach z tiulu, które Soffayel 
K artiser sprowadziła ze Strasburga, o buchastych 
rękawach i włosach układanych w krzyż na grzebie­
niach pół stopy wysokich. Stary pisarz znajdował 
dawne Kirschbergskie mody daleko piękniejszemi, 
axamitne berety z długiemi wstęgami, jedwabne spód­
nice w ogromne kwiaty, długie włosy spadające za 
uszami aż do pięt; słowem wszystkie dawne mody 
od trójgraniastego kapelusza, szkarłatnój kamizeli, 
okrągłych trzewików ze srebrnemi sprzączkami, aż 
do szarego młynarskiego kaftana i białego fartucha 
handlujących serami, wydawały mu się stokroć pięk­
niejszemi od bluzy i wełńianój czapki.

Ale te rzeczy niezajmowały wuja Konrada, który 
poziewał w kułak i zdawał się z trudnością otwierać 
oczy.

— Słuchaj no panie Bremer, zawołał nagle stary 
Meriane, w wielu rzeczach masz słuszność. P ra ­
wda że staromodne suknie i dawne berety były pię­
kniejsze od włosów na krzyż i szarych bluz, powiem 
nawet więcój, kwaszona kapusta i wędliny były da- 
wniój lepsze, bo lepiój wędzono mięso, a zamiast 
śruby drewnianej do przyciskania kapusty, kładzio­
no na denko ogromny kamień, który ciągle opadał, 
kiedy tymczasem jeżeli dziś zapomną przykręcić śru­
bę, kapusta psuje się w piwnicy. W tem wszystkiem 
podzielam twoje zdanie, ale są przecież rzeczy, w któ­
rych dzisiejsza młodzież dorównywa dawniejszój.

Pisarz potrząsnął głową. ,
— Próżno potrząsasz głową, mówił Meriane, to 

pewne. Naprzykład co do walki, co do siły i zręcz­
ności, powiedz szczerze, widziałeś kiedy mężczyznę le­
piój zbudowanego, silniejszego od Yeri-Hansa, zucha 
który powrócił z Afryki i który uderzeniem pięści 
zabiłby wołu? Widziałeś kiedy za naszych czasów 
podobnego herkulesa, pytam ja  pana?

Pisarz zdawał się namyślać. Wuj Konrad poru­
szył się na ławce i odkalsnął jak gdyby chciał odpo­
wiedzieć, ale zamilkł, a stary Móriane dodał:

— Ten rosły kanonier, uważajcie no ojcze Bre­
mer, ten zuch, nieuląkłby się sześciu ludzi, rozumie 
się ludzi zwyczajnych, nie takich jak mistrz Stavolo 
tutaj obecny, bo to znów byłoby przesadą, ale ja  
utrzymuję że za naszych czasów niebyło człowieka, 
któryby mógł iść w porównanie z Yeri-Hansem. co 
do prawdziwój siły.

Wtedv stary Meriane wychylił swoją szklankę, 
a wuj Konrad zapytał z miną obojętną:



  O jakim to kanonierze mówicie? We wszyst­
kich czasach byli silni ludzie, jednak mnie dziwi że 
pierwsze słyszę o tym waszym kanonierze.

— Ależ to syn Yeri-Hansa^ dzierżawcy pobrzeża 
Kirschberg, odrzekł Móriane.

— Ah! ah’... tak, tak... przypominam sobie... wy­
soki na sześć stóp... chudy, blondyn, z Czerwonemi 
policzkami, wyciągnięty jak nitka... tak, tak ... syn 
starego Yeri... mówił wujaszek młynkując wielkiemi 
palcami, patrzcież państwo! i on taki mocny? No 
proszę, nigdybym niepomyślał... to mi się jakoś nie 
naturalnem  wydaje.

— Był wyciągnięty i miał blond włosy zanim 
odjechał do Algieru, powiedział Meriane, ale obecnie 
jest rudy, tak panie Stavolo, ma cerę brunatną a bar­
ki... ho, trzeba widzieć jakie to barki! Ot, tak sze­
rokie, dodał rozszerzając ręce z uwielbieniem.

—  W ybujałość nie stanowi siły, rzekł wuj Kon­
rad wychylając porywczo szklankę. Hans! jeszcze 
butelkę! Nie, wybujałość niedowodzi siły, widzia­
łem wysokich jak tyki, a wcale nie silnych. Kiedy 
mi kto mówi o mocnym człowieku, zapytuję zwykle 
co on takiego zrobił?

— Znać że nie wracacie z uroczystości ojcze 
Konradzie, odpowiedział Móriane, inaczój wiedział­
byś że w całej okolicy mówią tylko o synu Yeri-Han- 
sa, wiedziałbyś że powalił wszystkich którzy się 
ośmielili stanąć z nim do walki.

—  Kogo? zapytał wujaszek.
— W ielki Boże! nieprzypominam sobie ich na­

zwisk, ludzi bardzo mocnych, wszystko co było naj­
silniejsze z uprawhczy winnic, drzewiarzy, węglarzy, 
herkulesów różnego rodzaju. To nie trwało minuty, 
każdy leżał na grzbiecie i wywijał nogami po powie­
trzu, aż dreszcz przejmował... Co za człowiek, co 
za człowiek z tego Yeri-Hansa!

Wuj Konrad zrazu nic nieodpowiedział; pokaszlał 
trochę, potem wydobywając fajkę z kieszeni:

—  Są uprawiacze i uprawiacze... rzekł z dziw­
nym uśmiechem. Chcę wierzyć że wasz rosły kano- 
nier jest silnym, musiał się niezawodnie wyuczyć 
w pułku, kilku z owych sztuczek o których mówi cy­
rulik Munch, a które zależą na podstawieniu nogi, 
albo też na uderzeniu obcasem w głowę... tak , tak, 
słyszałem ja nieraz o czemś podobnem; żołnierze, je ­
dni drugich wyuczają takich figielków, potem wraca­
ją  do swoich wiosek powalać o ziemię ludzi słabych, 
kulawych, garbatych, biedaków którzy ledwie dyszą, 
potem wszyscy się lękają owych mniemanych her­
kulesów i powtarzają na wszystkie strony: „to strasz­
ny człowiek, silny jak niedźwiedź!11 Boże Wszech­
mogący! Kto ma siwe włosy, powinienby się pier­
wej zastanowić nim co wyrzeknie. Wiecie dobrze 
ojcze Merian, że ja  chociaż tak mówię, nic sobie z te­
go nie robię, jeżeli wasz kanonier mocny, tem lepiój 
dla niego. Siła niedowodzi rozumu, przecież i woły 
mocne a głupie... ale słuchać bez ustanku podobnych 
rzeczy, to drażni nerwy. Życzę z całego serca aby 
ten Y eri-H ans był najmocniejszym człowiekiem 
w świecie, jego ojciec jest jednym z moich starych 
towarzyszy. Nareszcie powtarzam, że trzeba się 
zastanawiać, kiedy kto mówi w obec ludzi po­
ważnych.

To powiedziawszy, wuj Konrad zapalił fajkę u świe­
cy, a pisarz Bremer zawołał:

— Ojcze Móriane, wiecie co? gdyby mi przyszło 
trzymać za waszym kanonierem albo za ojcem Stavolo 
nienamyślałbym się długo; m istrz Konrad choć już 
niemłody...*1

Ale wujaszek przerwał:
—  Co tobie znów przychodzi do głowy panie 

Bremer? J a  miałbym walczyć z młodzieńcem? Przed 
dziesięciu, piętnastu laty, to co innego, wtedy może- 
by mię drażniło słyszeć nieustannie jak kogoś chwalą 
że jest najsilniejszym z całej okolicy, chciałbym się 
o tem przekonać, ale dziś nie, nie! niech się próbuje 
z kim chce, niech sobie zawija rękawy po same łok­
cie ja  mu przepowiadam że znajdzie swojego mistrza, 
ale nim niebędzie Konrad Stavolo.

— Oh! ja  rozumiem panie Konradzie, że w two- 
itft wieku niebyłbyś zdolnym pójść walczyć z mło­
dzieńcem , — rzekł Bremer, ale mówiąc otwarcie, 
gdvby do tego przyszło, zarazbym trzym ał za tobą.

Wujaszek się uśmiechnął, tymczasem wachtmann  
uderzając w podłogę swoją wielką laską, rzekł:

— Panowie! już jedenasta!
Wszyscy powstali i każdy udał się do domu.
Po drodze, wuj Konrad odezwał sie po długim na­

myśle:
— Ten stary Meriane traci głowę! on zawsze ta ­

ki od trzydziestu lat, jak  tylko co zobaczy to zaraz 
mu się zdaje najpiękniejszem. Niech tam  ktoś ko­
goś wywróci, zaraz go okrzyczy najsilniejszym z ca­
łego świata, a niechajno broń Boże, pobije dwóch, 
to już będzie wrzeszczał że niewidziano mu równego 
od Adama i Ewy. Ale jesteśmy w domu. Dobranoc 
Kasprze, byle tylko Roesel zdecydowała się tój nocy.

— Dobrzeby zrobiła i pewno Margredel byłoby 
przyjemnie pojechać do Kirschberg i wywinąć kilka 
razy walczyka; biedaczka posmutniała!

Udałem się do mego pokoju, a wujaszek Stavolo, 
wszedł do swojego.

III.

Wuj Konrad, który niemógł wydalić się z domu 
z przyczyny Roeseli, wszedł nazajutrz raniuteńko do 
gołębnika. Przechodząc otworzył moje drzwi i ka­
zał mi pójść za sobą. Gołębnik był na samym 
wierzchołku dachu, nad górką z sianem, trzeba było 
wchodzić do niego po drabince. W uj Stavolo kazał 
całe wnętrze wyłożyć deskami, poprzybijanemi do ła t 
okienka o zaopatrzyć dokoła w dobrze zaostrzone kol­
ce, aby niedopuścić kun, bo te drapieżne zwierzątka 
są niesłychauie chciwe na krew. Weszliśmy więc je­
den za drugim, a gołębie znały nas tak dalece, że 
nam siadały na ramionach. Miałem nawet zwyczaj 
nabierać w usta grochu, zkąd go wydobywały bijąc 
się między sobą.

Wujaszek przepatrywał gniazda, nagle wychylił 
się okienkiem i chciwie spoglądał na trzy pobrzeża 
Prelandu, Mittelweiser i Kieusheim pokryte winnica­
mi. Długo tak patrzał pochylony, gołębie pozosta­
wszy w zmroku, bo im zasłonił okno, pośpieszyły do 
gniazd, rozpościerając skrzydła nad małemi, ja zaś 
pytałem siebie:

— Czemu się tam wujaszek tak przypatruje?
Przypatryw ał się winnicom, do których od trzech

dni niemógł zajrzeć.
Nareszcie cofnął się od okna i rzekł do mnie z m i­

ną uradowaną.
— Kasprze, jeżeli ta pogoda potrwa sześć jesz­

cze tygodni, będziemy mieli to , co się nazywa ro­
kiem obfitującym we wszystkie dary ziemi. O win­
nicę można być spokojnym, ziarno już uformowane, 
trzeba mu tylke dużo słońca, które w swoich promie­
niach zawiera szczególną słodycz. Jest ono mó­
wiąc jaśniej, życiem i duszą stworzenia, a ta  wielka 
słodycz pochodzi od komet. Tak, będziemy mieli 
sławny rok i cieszę się żem niesprzedał moich beczek 
chociaż Meriane chciał za nie dobrze zapłacić. W ła­
ściciele gruntów na wyższej części góry, także nie bę­
dą się skarżyć, bo na wiosnę spadły obfite deszcze, 
kartofle wzmocniły się a zboża nabrały pełności. 
Spojrzyjno tam na wyższem pobrzeżu, na te poletka 
żółte jak złoto pomiędzy jodłami, to owies anabapty­
sty Peislego, ma go sześć morgów razem. A tam 
niżej w cieniu Reethalu, te wielkie brunatne kwadra­
ty, to kartofle Turckheimu, łodygi zaczynają więdnąć 
z powodu wielkiego gorąca, a ono kartoflom nieza- 
szkodzi, bo już całkiem uformowane. Koniec koń­
ców, wszyscy mogą się weselić, bo Stwórca obdarza 
błogosławieństwem całą ziemię. Zejdźmy Kasprze, 
a zamknij dobrze drzwi żeby się kuny niedostały.

W tedy zszedł obrócony przodem do drabinki, po­
stępowałem za nim w ciemności, zamknąwszy drzwi 
i zasunąwszy rygiel. Gdyśmy zeszli na górkę wuja­
szek położył mi rękę na ramieniu i rzekł ze śmie­
chem:

— To właśnie pora mój Kasprze abyś wyruszył 
w drogę i dobrze dął w swój klarynet, im rok uro­
dzajniejszy, tem ludzie weselsi. Nie idzie im o grosz 
ani o dwa, ani nawet o trojaka. S taraj się zarobić, 
staraj się zakupić dwa m orgi winnicy jeszcze tej zi­
my, dodawszy do nich trzy które już posiadasz i mo­
je, — gospodarstwo nie lada podrośnie. He! he! he! 
tak, tak mój chłopcze, pam iętaj że trzeba korzystać 
z młodości.

Słysząc to, czułem się prawdziwie szczęśliwym, 
bo ze słów wuja Konrada mogłem wnieść że myśli 
na dobre o mojem małżeństwie z Margredel. Po­
tem zszedł na podwórze i widziałem z mojego okna, 
które właśnie na tę stronę wychodziło, jak wszedł 
do wielkiój szopy przeglądać swoje beczki i kufy, 
jak opatrywał obręcze jednę po drugiój, potem jak 
z założonemi rękami zatrzym ał się kilka chwil przed 
tłoczarnią. Nareszcie otworzył drzwi od lamusu 
z prawej strony i słyszałem jak pukał w puste becz- 

j  ki. których wnętrza wydawały silny przedłużony 
i  odgłos.

Słońce przyświecało wspaniale.
Skoro wybiła dwunasta zszedłem do wielkiój izby, 

gdziem zastał Margredel nakrywającą stół obrusem. 
W tedy, wziąwszy ją  za rękę powtórzyłem słowa wu- 
jaszka, spuściła oczki i nic nie odpowiedziała.

— Ah! Margredel, — zawołałem, — ja wiem że 
mnie kochasz... ale gdybyś mi to sama powiedziała 
byłbym najszczęśliwszym z chłopców całój wioski.1*

— Dla czegożbym cię niemiała kochać? odrzekła 
na to, ze słodyczą. Nie jestżeś najuczciwszym czło­
wiekiem, najlepszym...

— Nie, nie, Margredel, ja  nie takiój pragnę od­
powiedzi. Powiedz mi tylko: » „Kasprze, ja ciebie 
kocham!11

— Ah! odrzekła otwierając drzwi od kuchni, tyś 
z niczego nie zadowolony.

Ponieważ wuj zbliżał się, niemiałem czasu powie­
dzieć więcój. Wszedł z miną poważną, usiadł i roz­
postarł serwetę na kolanach chociaż Margredel jesz­
cze nic nie podała.

— Rzecz zabawna, — spoglądając na kobiety, 
które przechodziły pod naszemi oknami z koszykami 
na głowach, — rzecz żabawna jaki rój ludu powraca 
z Kirschbergu! Od samego rana nic nie widać jak 
tylko pełne koszyki śliwek i baryłki Kirsch-wasseru.11

W  tej chwili weszła Margredel i postawiła dymiącą 
wazę na stole. Usiadłem obok niój, wujaszek nam 
nalewał,- potem Ochel przyniósła półmisek kwaszonej 
kapusty z wędzonką. Wuj Konrad nakładał i jadł 
w milczeniu; nikt nie myślał o niczem, kiedy przy 
końcu obiadu, prostując się na krześle, zawołał:

— Nie mówią o niczem więcej tylko o tym  ka­
nonierze, nawet przed minutą, dwie baby przechodząc 
ostrokrzewiową drogą po za szopą, mówiły: „K a­
nonier zrobił to! Kanonier zrobił tam  to!“— dziwna, 
dziwna rzecz!

Przekonałem się wtedy, że jeszcze myślał o tem  co 
nam powiedział ojciec Meriane w w iljępod Trzem a  
Różam i. To mnie zdziwiło bo pospolicie wuj Kon­
rad myślał ty i ko o swoich a nie o cudzych interesach.

M argredel także wydała mi się zdziwioną.
— O jakim  kanonierze wszyscy mówią? zapytała.
— O tym drągalu Yeri-Hansie co skończył służ­

bę wojskową — odpowiedział — i co się uważa za 
najsilniejszego z całój okolicy.

— O synu starego Yeri z Kirschberg? ah! ja  znam 
go dobrze, — powiedziała Margredel mocno uradowa­
na. To przystojny chłopiec, wysoki, blondyn, nie­
prawda mój ojcze? Zdaje mi się że go jeszcze widzę 
jak przed siedmiu laty, kiedyś mię pierwszy raz za­
wiózł na uroczystość, tańczył w Madame H u tte , 
a wszyscy szeptali: „Co za przystojny chłopiec! jak 
dzielnie tańczy! nie ma w wiosce tancerza równego sy­
nowi starego Yeri.11 J a  wtedy byłam jeszcze bardzo 
młoda, siedziałam za wszystkiemi z ciotką K rystyną 
ale byłabym chętnie poszła do tańca, nogi podskaki­
wały” mi same. Patrzyłam  jak się wszyscy bawili, 
a nikt niepomyślał o mnie. Aż tu ni ztąd ni zowąd, 
Yeri, który się przechadzał okóło sali, spostrzegł 
mię i natychm iast się zatrzymał wołając: ,'.miejsce! 
miejsce!11 Niewiedziałam Czego chciał; sąsiedzi zwró­
cili na mnie spojrzenia: ,,co ja widzę! to panna Mar­
gredel? mówił Yeri, — więc pan Stavolo tutaj? Nie- 
widziałem was... Ale mój Boże! dlaczego panna 
Margredel nie tańczy?11

— Co tobie w głowie panie Yeri, — zawołała 
ciotka Krystyna, — ona jeszcze za młoda!

—  Za młoda? przepraszam, to już dorosła panien­
ka i najpiękniejsza ze wszystkich; muszę z nią tań­
czyć... I bierze mnie za rękę, wyprowadza na śro­
dek, a muzyka też natychm iast zabrzm iała. Mocny 
Boże! cośmy też nie natańczyli tój nocy!... ależ to 
aż do drugiój rano. Dziewczęta zieleniały z zazdro­
ści. Niezapomnę tego przez całe życie!

Tak mówiła Margredel z błyszczącemi oczyma za- 
czerwienionemi policzkami m yśląc o owej zabawie. 
Czułem że mi się serce ściskało, byłem smutny, ale 
niemogłem, nic powiedzieć. Wuj Konrad także 
milczał, zatopiony w marzeniu.

(d. e. n.)
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Przegląd piśmienniczy.

Przekleństwo — poemat Franciszka Gumowskiego,

Otóż mamy znów przed sobą poemat większych 
rozmiarów i treści, który jak to zaraz bliższy rozbiór 
pokaże, koniecznie bliżój zastanowić się każe. Gu» 
mowski znany już jest Czytelniczkom Tygodnika, 
tak  ze swoich poezyi jak i recenzyi, jaką przed kilku 
miesiącami drukowałem w tern piśm ie o wszystkich 
jego pracach. Zwróciłem tam  uwagę na rodzaj jego 
talentu, który spokojny, cichy, nie błyszczy, jak to 
innym się zdarza, pożyczanym blaskiem, ale za to 
tętni zawsze jakąś m yślą podnioślejszą, więcój ogól­
ną. Poeta ten młody nie choruje na przestarzały 
Bajronizm, nie ściga mrzonek, ale przedewszystkiem 
myśli usilnie, i spokojnie. Ten spokój cechujący 
prawie wszystkie prace jego, jest i znamieniem utwo­
ru  nad którym w tój chwili przychodzi mi sig zasta­
nowid nieco.

Umieściwszy na początku dewizę z poezyi Zmor- 
skiego p. t. Wieszcz, streszczającą w sobie myśl 
przewodnią poematu, zaczyna autor od opisu zbliża­
jącego się wieczoru, w który z kosturem w ręku 
stanął przed dworem staroświeckiój struktury, oto­
czonym wiejskiemi chatam i, łąką, lasem co wszy­
stko składało się na uroczy ze wszech miar obrazek. 
W patrzywszy się atoli pilniej dostrzegł, że we dwo­
rze głucha panowała cisza, że dziedziniec był trawą 
zarosły i pustka ztam tąd wiała. Przerażony tym  
widokiem chciał się już cofnąd, gdy oto drzwi się 
otwarły i w nich ukazał się starzec zgarbiony i siwy 
i rzekł: prosimy, pan mój na was czeka. Więc po­
szedł za nim poeta do wspaniałej komnaty , ,błysz­
czącej niby wschodu odaliska11, gdzie drugiego ujrzał 
starca a przy nim cudne, jasnowłose dziewczę. Pan 
domu na jego widok kazał podać kielichy, ciesząc sig 
dawno niewidzianym gościem:

żywe jeszcze dziecię. Obraz to wielkiój siły, nacecho­
wany natchnieniem i głęboką poezyą.

 ......... Otwarte jój usta
Milczały dziwnie — niby grób wieczności.
A przecież bałem się spoglądad na nie,
Bo mi się zdało, że ktoś z wysokości 
Może obudzid ją  — że znów powstanie,
By mnie przeklinad “

Odtąd poćzyna się straszliwy odwet losu. Dzieci 
umierają mu jedne po drugich, w końcu ukochana 
zona i zostaje mu córka jedyna, która na domiar 
nieszczęścia zakochała się w synu onój zabitój nie­
wiasty w weselnym dniu. W ychował go, wysłał na 
uniwersytet, by jak sam powiada, mógł zająd swego 
dobroczyńcę, rozerwad, zabawid, a teraz niewdzięcz- 
m k ukradł mu serce jedynej córy, spadkobierczyni 
hetmańskiej krwi. Głos rozlegający się w ogrodzie, 
to głos jego, głos chłopa, który wabi ku sobie roz­
kochaną m agnatkę. Więc zżyma się na to starzec 
bezsilny i przeklina. Ale poeta tak mu powiada.

się przybrała jest gładka, płynna, wyrobiona, chód 
bez uderzającój siły i charakteru, któryby nadawał 
jakieś piętno odróżniające Gumowskiego od innych. 
Przytem jest dużo zdań niepotrzebnych hiperbolicz- 
nych, które nużą czytającego — ot np. jedno: słońce

,,... nikło powoli w oceanu wodzie.“

to znaczy w oceanie, a zatem ów dwór szlachecki 
był gdzieś nad morzem, zapewne nad Atlantykiem 
a może w Chinach... Dalój, co znaczy wyraz K i-  
m ceata t Je s t to zapewne jakiś prowincyonalizm, 
może dobry dla okolicy która go stworzyła, ale nie 
mający prawa do obywatelstwa w języku, a cóż do­
piero w poemacie.

Poem at ten jak powiedziałem, zwraca na siebie 
głównie uwagę myślą przewodnią, i to go odróżnia 
od wielu dzisiejszych bezmyślnych i pustych prac 
i wybawia od zapomnienia.

Walery Przyborowski

  Kiedy wkrótce sługa siwobrody,
Przyniósł puchary i wina i miody,
On — patrząc oknem, niby gdzieś po świecie, 
Widziałem —  płakał, lecz płakał jak dziecię.
Po chwili jednak wziął za roztruchany,
Nalał je pełne i podał do picia,
Lecz jakby na znak tajemniczo dany,
Jakby popchnięte siłą gdzieś z ukrycia,
Z rąk  nam Wypadły razem na podłogę..“

Starzec przerażony tym  znakiem proroczym rzucił 
się na krzesło i rzekł ponuro:

„ —  Uchodź z mego domu;
Przeznaczeń ludzkich myśl twa nie ogarnie,
A mnie pocieszyć nie wolno nikomu.
Uchodź, bo przy mnie potępisz sig marnie.**

W tem  kiedy tak oba zdjęci grozą milczeli, rozległ
eię głos: &

V   niby niezliczony
Grad rzewnych dźwięków rozżalonój nuty,
Z gasnącój piersi łabędzia wysnuty.**

Na dźwięk tej pieśni dziewica znika z pokoju wo­
łając radośnie: to on!

Kiedy zostali sami w pustćj komnacie, starzec 
poczyna opowiadać poecie dzieje swego hulaszczego 
magnackiego żywota.

  Majątek mój był znamienity,
Lecz pierś i serce twarde jak granity. 
Społeczność dla mnie była wyrobnikiem,
Ssałem z niój wszystko. Dostatków, pieniędzy, 
Sam używałem a nigdy i z nikiem 
Nie chciałem mówić o bliźniego nędzy.
Kiedy tysiące rodzin m arło z głodu 
Ja  •— kąpałem się w winie!... sławę rodu 
Chciałem rozszerzyć głośnymi czynami;
I  powiększyłem ją samemi łzami 
Wdów, dziewic, ludu «*

W  dzień ślubu swojego przejechał kołami pojazdu 
m atkę z dziecięciem, która krwawa jak duch Banka 
grzy uczcie weselnój pojawiła się przeklinając go. 
Wszyscy na ten widok uciekli został się tylko on, 
młoda żona i trup  straszny onój m atki tulący do łona

 stan twój starcze, to ogółu sprawa,
To trup nad którym znęcają się kruki.
Wigc powiem szczerze: iź na ziemskim globie 
D la tego wielu masz podobnych sobie,
Ze nikt wam nie śmie prawdy rzucić w oczy, 
Ze brak nam ludzi, którzyby proroczy 
Głos podnosili do was w imię bratnie, 
Kończycie byt swój, a zamiast ostatnie 
Chwile konania, wielkiem uświęceniem 
Zapisać w dziejach i świetnym promieniem,
Jak  zachodzące słońce olśnić światy, 
Zapominacie o wszystkiem —  jak Roma 
Odziana w bisior, perły i szkarłaty,
Grzebiąc się w grobach, własnemi rękoma.
O, zstąpcie z wyżyn, na które was wieki 
W  nieprzewidzianój wyniosły rachubie;
Zstąpcie — bo koniec wasz już niedaleki,
Bo zaślepieni kroczycie ku zgubie.**

NA TAL JA  BORISÓWNA

DOLGORUKOWA.
POW IEŚĆ  

P. Fiinnanna.

(Dalszy ciąg.) 

S a m o w ła d z t w o .

Poem at kończy się ogniem pożaru wiejskiej chaty, 
z którego młodzieniec ratuje pozostałe wśród ognia 
dziecię, a starzec ów dumny pobłogosławiwszy córkę 
i pozwalając jój iść za chłopa, rzuca się sam w pło­
mienie, gdzie ginie.

Oto mniój więcój treść całego poematu brzemienna 
wielką choć nie nową myślą. I  to go właściwie zba­
wia i wyrzuca na wierzch że tętni myślą, że zajęty 
jest wyłącznie swoim celem i do niego dąży, nie zwa­
żając na nic, nie zastanawiając się już nad niczem 
więcój. Ztąd też wszystkie kreacje poematu, tak  ów 
siary  arystokrata jak i jego córka i ów m glisty a  dzi­
wnie jakoś idealny jój kochanek, dziecię ludu, nie są 
ludźmi, brak im krwi i kości, brak życia, ale są  to 
tylko wcielenie takich a nie innych idei poety. N a­
stępstwem  koniecznem takiej koncepcji poetycznej 
jest to, że poemat jest raczój traktatem  społecznym, 
a nie ciemnym obrazem wydartym z życia. Autor 
wszystko tu  poświęcił dla swój myśli przewodniój: ów 
niefęrtunny i przez wszystkich kto tylko chciał i mógł 
zużyty wypadek wyratowania dziecka z płomieni, staje 
się w ręku poety ogniem oczyszczenia, ideałem po­
święcenia ogromem którym stara arystokracja olśnio­
na zatacza się jak pijana i wpada weń a dziecię, ludu 
jój' krew najdroższą zdobywa przez poświęcenie. Tą 
krwią najdroższą, tym ogniwem który ma sprzęgnąć 
na nowo na wieki rozerwany łańcuch socjalny, jest 
według poety kobieta. Oto jak kończy poemat:

„A więc niewiasto, niechaj twoje usta 
Rzekną to słowo; stań się. Na skinienie 
Twe zadrży życiem pierś bez uczuć pusta,
I  świat odmłodnie. Niechaj twe wejrzenie 
W ielką miłością serca rozraduje.
Chciej^ twoja wola wszystkiego dokaże:
W  niój — świętój, niechaj każdy myśli, czuje, 
Niech w blasku słońca buduje ołtarze....
W ięc chciój, zabłyśnij nam jak  świetna zorza. 
Kobieto — gwiazdo — posłanko ty  Boża!“

Nie będziem się sprzeczać z poetą co do takiego 
rozwiązania socyalnój kwestyi, bo wreszcie cała 
myśl nurtująca przez poemat nie może podlegać dv- 
skusyi gdyż walka wywołana przez dwie przeciw­
ne sobie warstwy społeczne, już dziś nie egzystuje, 
nie ma więc potrzeby myśleć o tern, a tym bardzićj 
walczyć z niczem, bo to wygląda na Donkiszonadę. 
Tyle o myśli przewodniój. Form a w którą takowa

Naród oddawna odznaczający się przywiązaniem 
do swych monarchów, niechętnie patrzył na ograni­
czenie samowładztwa.

Działania najwyższój rady znalazły wielu przeci­
wników, a Dołgorukowie musieli znowu używać róż­
nych środków ostrożności.

Kniaź Bazyli Łukicz który był wysłany do Kurlan- 
dyi, u następnie towarzyszył cesarzowój w podróży 
do Moskwy jako naczelnik gwardji, zamieszkał w pa­
łacu dworskim obok pokoi Anny Joanówny, i niko­
mu, nawet rodzonój jój siostrze Katarzynie niedozwa- 
la ł  rozmawiać sam na sam. Tym sposobem impe- 
ratorowa w własnym pałacu, znajdowała sig jakby 
pod strażą.

Anna uznawała nowy ustrój rządu i potwierdziła 
wszystkie postanowienia i projekta najwyższej rady, 
ale za nią działali tajni stronnicy z Ostermanem na 
czele, mimo tego że on ciągle jeszcze chorował, do 
stosownój chwili i do czasu.

Dnia 24 Lutego, o godzinie ósmój z rana, trzystu 
szlachty zebrało się u kniazia Czerkaskiego, jawnego 
przeciwnika Dołgorukich, ztam tąd wszyscy pojechali 
do Uspiańskiego Soboru, a po wysłuchaniu nabożeń­
stwa udali się następnie do dworu. Tu zastali stra­
że już podwojone, a żołnierzom rozkazano mieć broń 
nabitą. Dołgorukowie z przerażeniem powzięli wia­
domość o przybycia tak znacznój liczby najznakomit- 
szój szlachty. Kniaź Bazyli Łukicz, który jak wiado­
mo nieodłącznie znajdował się przy imperatorowój, 
wyszedł do zgromadzonych.

— Panowie czego żądacie? zapytał rzucając na 
szlachtę niespokojne spojrzenie, gdyż widział między 
niemi osoby których niechęć dobrze mu była znaną.

—  Przyszliśmy prosić cesarzowej o najmiłościwsze 
wysłuchanie naszój najpokorniejszój prośby, odpowie­
dział Czerkaski.

— Cóż ta  prośba zawiera? zapytał kniaź uśmie­
chając się i usiłując zachować pozór silnego protek­
tora.

. —  Sami osobiście przedstawimy ją najjaśniejszój 
pani, odpowiedział Czerkaski.

— Nie mogę sprzeciwiać się temu, rzekł Bazyli 
Łukicz, ale skądże panowie taka nieufność do mnie?
Z wieloma z pośród was służyliśmy ś. p. cesarzowi 
Piotrowi I  i wielu czynami dowiodłem gorliwości 
o dobro naszój ojcyzny. Niemożecie wątpić że jeże­
li tylko wasza prośba nie jest przeciwna prawu ani 
dobru naszój ojczyzny, to ja  pierwszy będę chętnie 
waszym orędownikiem.

— Niepotrzebujemy orędowników, zimno odpo­
wiedział hrabia Matwiejew, ponieważ nasza prośba 
nietylko me jest przeciwna prawu, ale opiera się na 
prawdziwój miłości tronu... Zamierzamy prosić im- 
peratorową o przyjęcie samowładztwa. Kniaź Bazy­
li zmięszał się, ale nie długo odzyskał przytomność
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jako biegły dyplomata, który znaczną część życia 
spędził zagranicą nad rozmaitemi trudnemi politycz- 
nemi sprawami.

—  Panowie zawołał z udanym zapałem, ta  prośba 
zaszczyt wam przynosi! Z serdeczną radością mogę 
was zapewnić, że jestem jednego z wami przekona­
nia; oddajcie mi waszą prośbę, a ja  natychm iast 
przedstawię ją  imperatorowej.

— Nie! nie! zawołało wielu ze zgromadzonych, 
Oddamy ją  osobiście imperatorowej.

Daremne były wszelkie zabiegi Dołgorukowa. Za­
trwożony udał się do członków najwyższój rady, któ­
rzy także zdążyli zebrać się i doniósł o grożącym im 
niebezpieczeństwie.

—  Nikt niepotrafił radzić do tego stopnia wszyscy 
byli przerażeni, wszyscy, oprócz starego kniazia *Go- 
licyna.

— Panowie! rzekł spokojnie, czuję że burza się 
zbiera i opadnie na moją głowę, alem ja  już stary, 
a  ci którzy mnie przeżyją gorzko płakać będą.

Widząc niezawodne nieszczęście, Bazyli Łukicz po­
biegł do cesarzowej i usilnie prosił ją , ażeby nieprzyj- 
mowała przybyłej szlachty.

— Wasza ces. mość rzekł — raczysz zważyć że to 
da zły przykład i ośmieli licznych stronników cesa- 
rzówny Elżbiety. Co się zaś tyczy treści ich prośby, 
to rada najwyższa postanowiła już prosić w. c. mość
0 przyjęcie samowładztwa. Lecz i tu  wszelkie prośby
1 zabiegi kniazia Dołgorukowa, były nadaremne.

Cesarzowa wyszła do sali audjencjonalnój, stanęła
pod baldachimem i rozkazała wpuścić proszących. 
Wówczas hrabia Matwiejew wystąpił najpierwszy, 
i błagał imperatorowę w imieniu wszystkich stanów,
0 przyjęcie samowładztwa, którego od wieków używali 
wszyscy monarchowie, i żeby wybawiła naród z pod- 
ciężkićj władzy członków najwyższej rady.

— Co ja  słyszę? zawołała Anna ze zdumieniem— 
alboż warunki podpisane przezemnie w Mitawie, nie 
były wyrazem życzeń wszystkich stanów?
i! j —  Nie! nie! naj. pani — odpowiedzieli zgromadze­
ni. Rada tajna działała nietylko bez zezwolenia, ale 
nawet wbrew woli narodu.

Cesarzowa zwróciła się do kniazia Czerkaskiego
1 kazała mu przynieść akt podpisany przez nią w Mi­
tawie. Sołtykow otrzymał rozkaz odczytania tego 
aktu. Za każdym punktem Anna zapytywała: czy 
to zgadza się z życzeniem narodu? a za każdą razą 
całe zgromadzenie odpowiadało jednozgodnie:

— Nie, nie miłościwa pani.
Po przeczytaniu aktu cesarzowa zwróciła się do 

kniazia Dołgorukowa i surowo patrzyła na niego. 
N astąpiła chwila strasznego, pełnego trwogi oczeki­
wania, chwila w którój los Dołgorukich musiał się 
rozstrzygnąć!

— W ięc ty mnie oszukiwałeś kniaziu Bazyli Łu- 
kiczu? wyrzekła nakoniec imperatorowa.

Kniaź spuścił głowę i nic nieodpowiedział, zrozu­
m iał że zguba jego jest nieunikniona.

Natychmiast wyż wzmiankowany akt rozdarto, 
a  Anna objawiła szlachcie, że przyjmuje samowładz- 
two; że wstąpiła na tron nie z wyboru najwyższój ra ­
dy lecz prawem _ następstwa, że ci wszyscy którzy 
sprzeciwią się jój samowładztwu, będą karani jako 
zdrajcy.

Po tak szczęśliwem ukończeniu tego, hyragra ba­
rona Ostermana ustąpiła natychm iast, wyzdrowiał 
niezwłocznie i zaczął pełnić obowiązki swego urzędu. 
Tego także dnia wysłano gońca do Kurlandyi z roz­
kazem do Byrona, aby natychmiast przyjechał do Mo­
skwy.

Wieczorem w dniu jego przyjazdu dziwne zjawis­
ko przeraziło lud. Na całym widnokręgu zajaśniała 
zorza północna i całe niebo wyglądało jak gdyby 
krwią zalane!

Ś l u b .

Po tak stanowczej klęsce Dołgorukowie odsunęli 
się od dworu, a rodzina kniazia Aleksego Grygorewi- 
cza wyjechała do_ dóbr położonych o 15 wiorst od 
stolicy. Niezważąjąc na jawną niełaskę w jaką po­
padli, niezważając na uwagi krewnych i przyjaciół, 
szesnastoletnia Natalja Borysówna pozostała nie­
zmienną dla narzeczonego i postanowiła go poślubić. 
Kniaź Jan  przeniósł się także na wieś, ale często od­
wiedzał swoją narzeczoną. Pomimo żywego wza­
jemnego przywiązania, rozmowy ich były smutne; 
straszna niepewność przyszłości ciężyła nad rałodemi 
ludźmi, i tłum iła nawet wyznania miłości serdecznój.
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— Gdy mogłam go widzieć, tyle tylko miałam 
pociechy, że popłakaliśmy razem i z tern powracał 
do domu: pisze Natalja w swoich notatkach.

Widząc nieugiętość młodej dziewicy, krewni i zna­
jomi powoli zaczęli się od niój odsuwać. Do wszyst­
kich zmartwień przybyła jeszcze choroba starszego 
b ra ta  Natalji. Dom Szeremetjewa sławnego ruskie­
go magnata, niegdyś tak gościnny, wesoły i huczny 
stał się pustym. Po licznych i długich odwłokach, 
Natalja zaczęła silnie na3tawać, aby położono ko­
niec niepewności jój przykrego położenia, bracia zgo­
dzili się na to i dzień ślubu został oznaczony.

W początkach kwietnia 1730 r. w pochmurny lecz 
ciepły poranek wiosenny, drobny deszczyk odświeżał 
okazującą się gdzie niegdzie zieloność wiosenną 
w ogrodzie Szeremetjewych, a w domu odbywały się 
dziwne, wzruszające sceny.

Wszyscy domownicy zajęci, zafrasowani, biegali 
z piętra na piętro i znosili rozmaite rzeczy, na wszy­
stkich twarzach malował się nieudany smutek, a od 
czasu do czasu, niektórzy skrycie ocierali łzy, mimo 
woli cisnące się do oczu. Z pierwszego wejrzenia 
można by sądzić, że w tym domu przyspasabiają się 
do pogrzebu, a tym czasem ubierano tam  narze­
czoną do ślubu.

Tak niedawno miłe, niewinne dziewćze Natalja. 
gotowała się do zaręczyn, pełna radości i szczęścia. 
Tak niedawno, te same komnaty były świadkami ży­
wej, ,wesołój uczty a około młodój dziewicy, dawały 
się tylko słyszeć głosy: Ach jakaż ona szczęśliwa!

Dziś cel tego szczęścia osiągnięty. Za kilka go­
dzin Natalja będzie żoną tego którego wybrało jój 
serce, tego, który przed kilka miesiącami był potę­
żnym ulubieńcem cesarza. A jednak około Natalji 
słychać tylko łkania, widać łzy płynące. Nie z ra ­
dością tak  właściwą młodój oblubienicy, lecz ze 
smutkiem a nawet goryczą w sercu, rozkładała ona 
wspaniałe ślubne szaty w które ubierała się jak  gdy­
by w strój śmiertelny. Nie cieszą ją  stroje i różne 
drogocenne kamienie, i patrzy na brylanty jak na łzy 
skamieniałe wyciśnięte rozpaczą.

(d. c. n.)

Przegląd teatralny.
K ontrybucje  p a n a  S te fana . Kom edja w  jednym  
akcie p .  p . Glairville i  H enryka G illet spolszczona 

przez panią. Joannę Belejowską.

(przedstawiona dnia 22  Lipca X870 roku.)

Jest to figielek dramatyczny, bardzo zgrabnie uło­
żony, w jakie literatura francuzka tak bardzo obfituje. 
Z niczego zrobić coś rzecz to niemała, zwłaszcza gdy 
się można z tego uśmiać i zabawić. Treść bardzo 
prosta, w kilku słowach da się opowiedzieć. Nie ma 
tu ani zawiłój intrygi, ani szczególnej tajemniczości, 
wszystko zasadza się na zręcznem obrazowaniu ró­
żnych sytuacji scenicznych, w którem główna treść 
jest tylko tłem  na jakiem cała się komedyjka rozwija.

Pan Stefan bogaty kapitalista (p. Sfcolpe) zwycza­
jem wielu podobnych jemu wietrzników, w cztery 
miesiące po ślubie, zaczyna przekonywać się, że 
oprócz _ żony z którą ożenił się z prawdziwój miłości, 
znajdują się i inne kobiety warte spojrzenia i zalotne­
go słówka. Zbyt to może zawcześnie, ale bardzo 
prawdopodobnie i pan Stefan na nieszczęście, nie 
jest pod tym względem lepszem od wielu innych. 
W grzesznśj jednak zalotności, posiada wielką cnotę, 
świadomość błędu nie usprawiedliwianego naciągane- 
mi sofizmatami. Znając to, łaje sam siebie, nazywa 
wisusem, niepoprawnym łotrem , robi sobie wyrzuty, 
że żonę tak dobrą, kochaną, zdradza i oszukuje, 
a na okupienie słabości, która go przerzuca jak piłkę 
od jednój piękności do drugiej, nakłada Ina kieszeń 
swą kontrybucje realizujące się w różnych podarun­
kach żonie Alinie składanych (pani Rakiewiczowa). 
W miarę jednak większego przeniewierzania, drogo- 
cenność podarunków wzrasta, i rozpoczęte od bukie­
tów za spojrzenie znaczące, za myśl przelotną kode­
ksem małżeńskim karconą, przechodzą następnie 
w brosze, bransolety, kolczyki brylantowe, aż do za­
m iaru kupienia pałacyku letniego w okolicy Warsza­
wy. Ma to stanowić kontrybucję, za umówioną 
schadzkę z Marylą Dolską wdową (pani Borkowska) 
spotkaną przypadkiem przy banhofie kolei żelaznej,

a będącą na nieszczęście przyjaciółką żony Stefana. 
Pam ę Dolską kocha rejent Stański (p. Piasecki) któ­
ry powierzone sobie przez Stefana notatki wydatków 
kontrybucyjnych, z wymienieniem za co i kiedy na 
siebie nałożył, wyrzuca przypadkiem z teki w chwili 
radosnego powitania ukochanej, i tym sposobem zdra­
da wydaje się i zdrajca, ale jeszcze niewystępny, pa­
łacyk kupuje i przyrzeka upamiętauie.

Rzadki to egzemplarz mąż podobny, czasami może 
i pożądany, tu  jednak Alina wolną jest od zarzutu 
chętki do podobnego ustępstwa, a nawet miłosne 
oświadczenie bogatego anglika, posługuje jój do upa- 
miętania męża i jego poprawy. Rzecz więc jak wi­
dzimy bardzo prosta i całą wartość jój stanowi zręcz­
ność dijalogu i obmyślenie sytuacji komizm uwydat­
niających. Jest on też szczodrze rozsypany w ca­
łej sztuce, a nigdy nie zniża się do płaskości, nigdy 
nie przechodzi w trywialność.

Gra artystów była lekką, swobodną i pełną życia, 
wszystkie odcienia z drażliwości sytuacji wynikające 
szczególnie w grze pani Rakiewiczowej i pana Stolpe- 
go, owo tajenie myśli gdy usta co innego mówią, 
obrażona godność żony, powstrzymywanie przez nią 
wybuchu wymówek, radość męża z nadziei powodze­
nia, obawa, słowem najdrobniejszy szczegół został 
ja,k należy uwydatniony, nadając całości zaokrągle­
nie, ową pełność tak pożądaną w każdym scenicznem 
przedstawieniu.

Komedyjka ta nie została dosłownie przetłómaczo- 
ną, ale spolszczoną przez p. Belejowską. Rzecz się 
więc odbywa w murach Warszawy, a osoby wcho­
dzące do niój m ają nazwiska nasze, co nie może uje­
mnie wpływać jak się wyraził K urjer Warszawski, 
na werniks życiowej prawdy i właściwy humor.
I  u nas są kapitaliści choć nie tak liczni jak w P ary­
żu: i u nas są mężowie podobni panu Stefanowi, mo­
że nie wszyscy z nich wyrzuty sumienia ze złamania 
wierności małżeńskiój, załagadzają sutemi dla żon 
podarunkami, ale i w Paryżu nie stanowi to cechy 
mężów płochych i przeniewierzających się. Prawda 
więc w przepolszczeniu nic nie traci, a że i hum or 
utrzymał się na wysokości nastroju komicznego, naj- 
lepiój świadczyło zadowolenie widzów, na przedsta­
wieniu.

Ale jeszcze słów kilka.
Role lokai, w dawnych komedjach niemałego bę­

dące znaczenia, w dzisiejszych jako nie stanowiące 
oddzielnych charakterów i prawie zawsze biernie da 
sztuki wchodzące, powierzane są zwykle artystom, 
którym różne powody, nie dozwoliły stanąć na pierw- 
szorzędnem stanowisku. Otóż role te chociaż m alut­
kie, często ograniczające się na kilku tylko słowach, 
przedstawiane są jak najniewłaściwiój, co w obec gry 
innych artystów, tak pełnój swobody i naturalności, 
razi i jeszcze się bardziój uwydatnia. Lokaj w salonie 
gdy słucha rozkazu swego pana, stoi prosto, w po­
stawie pełnój uszanowania, z widoczną gotowością 
spełnienia natychmiast wydanego polecenia. Jeżeli 
zaś przypuszczony zostanie do dłuższój gawędy w ce­
lu ściągnięcia jakiój wiadomości lub wybadania, od­
powiada wprawdzie z większą swobodą ale daleką od 
zbytniój poufałości, z lekkim tylko filuternym odcie­
niem, zdradzającym domyślność dworaka zwykle 
wtajemniczonego w sprawy domowe i zadomowe 
swego państwa. Oznaki jednak tój domyślności ja­
ko zawsze mimowolne, nie zdradzą go nigdy, bo wie 
dobrze, że w dworskiój służbie nie na to ma się usta 
aby paplały co oczy dostrzegą, lub co się wykryje 
przez zestawienie zdarzeń i podsłuchanie tu  i owdzie 
tajemnój rozmowy. Otóż lokaje na scenie naszej zu- 
pełnie inaczój się przedstawiają: słuchając naćhyla- 
ją  się jakby byli głuckemi, w potakującój odpowiedzi 
kiwają głową najnienaturalniej, a gdy mówią roz­
kładają rękami jak  mówca na trybunie co jako nie­
zwyczajne podobać się nie może. Je s t to wprawdzie 
drobiazg, może nawet nie zasługujący na krytyczne 
j ego ocenienie, ale przy wzorowój grze artystów na- 
szój sceny, godny chociaż pobieżnój wzmianki. Dla 
tego zwracamy na to uwagę kogo należy; w przed­
stawieniach scenicznych harmonja we wszystkich 
szczegółach jest konieczną jak  w muzyce, i czem 
w niej jeden ton fałszywy, tern w sztukach dramatycz­
nych jednostka choćby najpodrzędniejsza, nieodpo- 
wiadająca swemu zadaniu.

Odczyty w zak ład z ie  nauk i, sz tu k i i rzem iosł 
d la  kobiet jakie już miały miejsce, rozpoczną się na 
nowo z dniem 1 Września r . b. z podziałem na dwa 
oddziały i ukończone zostaną w dniu 15 Lipca roku



przyszłego. W dziale pierwszym wykładaną, będzie 
zoologja z fizjologją i botanika z ogrodownictwem, 
estetyka, teorja i h istorja m alarstwa, rzeźby, muzy­
ki i śpiewu, hygena, pedagogja, mineralogja, porów­
nanie prawa handlowego z cywilnem, i podane zosta­
ną wiadomości o figurach jeometrycznych i solidome- 
trycznych.

Dział drugi poświęcony będzie wykładowi: jeografii 
fizycznój, powszechnej i handlowej, geologji, fizyce 
z kosmografią, chemji nieorganicznój, analitycznój, 
technołogji chemicznej i ekonomji. _

Zadaniem odczytów, jak program  objaśnia, będzie 
podad słuchaczkom charakterystyczną cechę każdej 
nauki wykładanój, jej zastosowanie, wpływ na rozwój 
jndustrji, przemysłu i gospodarstwa.

Streszczenie takie nie dając specjalnego poznania 
nauki, kształci słuchacza torując drogę do dalszego 
studjowania nauki w pewnym obranym kierunku. 
Odczyty te nie są zatem kresem nauki, a tylko świa­
tłem rzueonem na drogę dalszój pracy i nauki. 
Cena wejścia na każdy odczyt kop. 25, w abo­
namencie kop. 15, który można dopełnid albo na 
pojedynczy przedmiot lub na wszystkie razem. Kurs 
wszystkich przedmiotów złożony z wykładów 225 
w abonamencie kosztowad będzie r. s. 33 kop. 75, 
które to samo mogą byd rozłożone na ra t sześd mie­
sięcznie opłacanych. Wykładów tych naukowych 
podjęli się panowie: Stolarski asystent katedry zoolo- 
gji przy uniwersytecie warszawskim, magister Suli- 
mierski i redaktor W ędrowca, znany literat i peda­
gog Podwysocki, artysta malarz Gerson, artysta 
muzyk Kleczyński, doktór Dobieszewski, profesor 
uniwersytetu Papłoński, profesor Jurkiewicz, profe­
sor Kotkowski, asystent katedry Dziewulski i Milicer. 
Tak poważne grono osób poświęcających się nauce, 
daje zupełną rękojmię pożyteczności zapowiedzia­
nych odczytów, obudzając zarazem pewną nadzieję, 
że zacne usiłowania Zakładu nie będą bezowocnej do 
sal jego zgromadzą liczne grono słuchaczek, pojmu­
jących ważność nauki i jej praktyczną pożyteczność.

Niezależnie do tych wykładów, zakład przygotował 
piętnaście popularnych odczytów pięcio-kopiejkowych 
także dla kobiet, które rozpoczęte z d. 1 Sierpnia b. r. 
odbywać się będą raz na tydzień we środę od godzi­
ny 7 do 8 wieczorem. Program  tych odczytów jest 
następujący:

Pojęcie okolicy, części świata, ziemi świata, 
słonecznego, . wszechświata, —  kulistośd ziemi, jej 
wymiary, budowa zewnętrzna i wewnętrzna, a t­
mosfera, góry, oceany, ruch wód w naturze, wulka­
ny, trzęsienie ziemi, geizery, wody mineralne zimne 
i gorące, kamienie, metale, paliwa kopalne. Tempe­
ra tu ra  ziemi, klim at, sfery, pory roku, dzień i noc, 
świt i zmierzch, pogoda i niepogoda. Niebo, hory­
zont, lunety, teleskopy, słońce, zodyak, odległość 
słońca od ziemi, jego natura, rozmiary, plamy, cień, 
kompas, wpływ słońca na istoty organiczne, na czło­
wieka, na pogodę. Księżyc, odległość od ziemi, na­
tura, góry, lunacje, lisia czapka, wpływ na pogodę, 
przypływ, odpływ morza. Zaćmienie słońca, księży­
ca, przesądy, lunatyzm i t. p ., P lanety, jutrzenka, 
Jowisz, Saturn, małe planety. Komety, ich natura, 
przesąd co do komet. Gwiazdy stałe, konstellacje, 
wóz niebieski, Baby, krzyż południowy, Droga mlecz­
na. Kamienie spadłe z powietrza, aerolity, bolidy, 
gwiazdy przelatujące.

Do powyższych odczytów zarząd Zakładu zaprosił 
Redaktora Dziennika Wędrowiec p. P . Sulimierskie- 
go, który w dalszym ciągu ma traktować jeografię 
opisową ziemi w podróżach systematycznie uło­
żonych.

P an  M akowiecki A lek san d er który na polu dzia­
łania w kwestjach ekonomicznych, tak jest ciągle 
czynnym i niezmordowanym, w Tygodniku Illustro- 
wanym wystąpił z projektem stanowczego wytępie­
nia żebractwa w Warszawie, aby to przestawszy być 
korzystnem rzemiosłem, nie grabiło ofiar miłosier­
dzia dla prawdziwój nędzy przeznaczonych. Ze rze­
miosło to nader jest korzystnem, że w żebrzącój cze­
redzie najwięcój jest oszustów i wyzyskiwaczy, głu­
szących głos istotnój niedoli i nieszczęścia, świadczy 
Świeży wypadek z Jakóbem Szarafin ze wsi Luchów 
w powiecie Biłgorajskim. W  osiemnastym roku 
życia, kiedy świat dla młodego zarówno w chacie 
jak w pałacu zrodzonego, uśmiecha się bardzo ponęt-
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tnem i powabami życia, on namówiony przez niewido­
mego żebraka, przyjął na siebie rolę niemowy i wspól­
nie z nim jako przewodnik puścił się w świat na że­
braninę. Praktyka musiała być dobrą, skoro Szera- 
fin po dwóch tygodniach widząc zyski obfite a współ- 
kę dla siebie niekorzystną, opuścił swego nauczycie­
la i zatrzymując zmyślone kalectwo, został żebra­
kiem sam na własną rękę. I  tak zwodził i oszuki­
wał ludzi przez lat szesnaście. Kłócąc, bijąc się, 
upijając, żebrząc, zawsze był niemową i nigdy nawet 
przez sen nie zdradził swego oszustwa. Musiało ono 
widocznie przynosić mu nader zyskowne plony, skoro 
tak i leniuch z natury, pracował jednak przez la t tyle 
na utajenie swego kłamstwa i byłby może dotrwał do 
końca życia, gdyby nie zapalczywa bitwa w karcz­
mie, w którój nagle przemówił został przyaresztowany. 
Ponieważ nie cięży na nim żadna kryminalna wina, po 
odsiedzeniu aresztu, naturalnie wypuszczony zostanie. 
Cóż jednak będzie robić?

Na człowieka w trzydziestym czwartym roku ży­
cia, zostać żebrakiem cokolwiek zaweześnie, zostać 
parobkiem lub wyrobnikiem trudno, bo praca ciężka 
wymaga wprawy i przyzwyczajenia od młodego 
wieku, czego Szerafin zaniedbał. Choćby wreszcie 
chciał się do pracy i przymusić, to nigdy nie doró­
wna robotnikowi co pracą ciągle się zajmuje, każdy 
go dzień potrzyma i wypędzi a tu żyć koniecznie trze­
ba, i podpić w szyneczku i zabawić się i przyśpiewać 
a to wszystko niemało grosza wyciąga. Cóż więc 
robić? Ha! nie ma rady, trzeba ukraść najprzód ko­
szulę z płotu, późniój konia z pastwiska, potem pod­
kopać się pod drób, po wieprza, w końcu napaść na 
równej drodze, a gdy być inaczój nie może to i zabić.

Tym to sposobem tworzą się zbrodniarze i społe­
czność w ich przestępstwach odbiera karę, za błędne 
pojmowanie miłosierdzia, wspieranie nie nędzy praw­
dziwój ale próżniactwa i za obojętność w kwestjach 
tak  ważnych jaką jest zapobieżenie żebraćtwu.

Towarzystwo dobroczynności bardzo zacnie speł­
nia swoje obowiązki, ale rozwijając się w raz obra­
nym kierunku ani myśli o reformach w każdój insty­
tucji z postępem czasu koniecznych. Trzeba raz wejść 
na inną drogę, trzeba nie samem tylko wsparciem 
zapobiegać żebractwu, ale i przypuszczaniem do pracy, 
zakazem wyciągania ręki, usuwaniem nieposłusznych 
a wreszcie kontrolą jak najściślejszą nad biedą wszel­
kiego rodzaju. Wiemy że to wymaga pracy i to nie­
małej, ale sądzimy że członkowie Towarzystwa nie 
dla czczego tytułu do niego należą, ale właśnie dla 
pracy aby nią służyli społeczności.

brakuje? Drzeć łyka gdy się dają, to tak łatwo 
a szumne deklamacje o sztuce, ojej  wpływie, o po­
słannictwie artystów, także nic nie kosztują. Można 
niemi szastać na prawo na lewo jak pałaszem.

O B R A Z Y  
NA W Y S T A W I E  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  

w  Warszawie.

C yrk stucznych  jeźdców  od pewnego czasu ba­
wiący Warszawę, nie cieszy się zbytecznem powo­
dzeniem. Brak mu koni i amazonek, brak dowcip­
nych gimnastyków, brak rozmaitości i elegancji ja- 
kiemi zalecały się wszystkie przedstawienia Renza, 
a przedewszystkiem brak mu skromności w ocenie­
niu pieuiężnem trudów podjętych dla zabawienia ze­
branej publiczności. Ceny biletów w wysokości do- 
równywują teatralnym, i to zapewne główna jest przy­
czyna obojętności Warszawy.

Powiadają, że przedsiębierca pan Tourniaire, ma 
w zapasie jeszcze wielbłądy, któremi spodziewa się 
gmach cyrkowy zapełnić większą liczbą ciekawych. 
Zapewne że wielbłąd żywy i do tego tresowany, dość 
ponętne przedstawi widowisko. Ow okręt pustyni, 
jak go przezwała imaginacja wschodu, wielu zapra­
gnie zobaczyć. T łusta  Flora mniej ciekawa, a jednak 
ciekawych oglądania naocznie olbrzymich wdzięków 
nadreńskiej dziewicy miała mnóstwo, dla czegożby 
więc wielbłądy miały zostać opuszczone? Wypełnią 
zatem wiernie swoje przeznaczenie, cyrk napełni się 
od dołu do góry, czy na długo? to znów co innego; 
Dwa, trzy dni, i to gratka niemała, a potem? Na­
stąpi obniżenie ceny wejścia, które wybornie mogło 
być odrazu ustosunkowane do naszój zamożności.

Że na to nie baczą panowie przedsiębiercy pu­
blicznych wystąpień, począwszy od koncercistów 
muzycznych aż do skoczków cyrkowych, wina samój 
publiczności Warszawskiój. Gdyby wiedziano, że 
tak jak w Niemczech; na drogie ceny nikt się nie da 
złapać i pominie z obojętnością salę koncertową lub 
cyrkowe widowisko kilko rublowemi obwarowane 
cenami, z pewnością podobni panowie spuściliby z to­
nu, i chętnie garnęliby półrubelki i złotówki, zysku­
jąc na massie_ coby tracili na obniżeniu. Ale dla 
czegóż nie m ają więcój żądać, gdy ochotników nie

R uśkiew iez —  M arszew ski —  G rabińsk i.

Tatry albo Karpaty, ta  niewyczerpana skarbnica 
i przecudnych widoków natury, zanadto są piękne uro- 
I cze, aby nie dostarczały często naszym malarzom 
i materjału do popisu. Tą razą W ystawa kilka po- 
I siada obrazów, w treści zaczerpniętej z K arpat między 
i  któremi pracy p. Ruśkiewicza śmiało można oddać 
pierwszeństwo. Jest to widok wodospadu Popradu 
w Tatrach a raczej strum ienia bystro pędzącego po 
łożysku wysłanem kamieniami, z któremi szamocząc 
się i pieniąc, woda pędzi coraz dalćj tworząc spadki 
wielce do wodospadowych zbliżone. Obok strum ie­
nia leżą skaliste złomy odwieczne, porosłe mchem 
zielonym ułożone ręką natury zapewne jeszcze w cza­
sach geologicznych wstrząśnień, gdy przez skorupę 
ziemską niższe jej pokłady przedzierając się utworzy­
ły karpackie góry. W oddaleniu widać łańcuch gór­
skich wyniosłości okrytych iekką mgłą, jak to zwy­
kle dzieje się na wszystkich wyżynach. Cały ten 
widok dziki, samotny, ożywia tylko orzeł unoszący się 
po nad przepaściami. Szkoda że pod nim artysta nie 
pomieścił choć jednego myśliwego, któryby mierząc 
z broni ognistój miał ochotę ściągnąć go z pod nie­
bios na ziemię. Byłoby to pustynię cokolwiek oży­
wiło: obecność ludzi nigdy efektu nie psuje ale go 
podnosi. Szkoda również że p. Ruśkiewicz więcej 
życia nie pomieścił w wodzie strum ienia. Potok tak 
rwący jak Popradu, nie tylko szumi ale i pryska two­
rząc lekką mgłę wodnistą: otóż tego pryskania'z owego 
pyleń’a wody wcale tu nie widać. Szkoda to wielka 
powtarzamy, bo obrazek odznacza się lekkością i swo­
bodą wykonania, delikatnością kolorytu, dobrą per­
spektywą i większem zbliżeniem do natury niż inne 
prace p. Ruśkiewicza.

Pana Marszewskiego widok Karpat z góry nad 
czarnym lasem, także przerzyna strumień wody doli­
ną płynący, w której tu  i owdzie rozrzuconych kilka 
drzew starodrzewu iglastego, i kępy krzaków świad­
czą, że to miejsce niegdyś lesiste do szczętu wycięte 
zostało. Po za tą  polanką bezdrzewną, ciągnie się 
skalista ściana gór karpackich, których oddalenie nie 
dość wyraźnie zostało odznaczone. Zdają się być 
niby bliskiemi, a jednak zaprzecza temu malutkość 
drzew i niewyraźny rysunek krzaków dolinę ̂ zalegają­
cych. Być może, że z wysokości z jakiój artysta 
zdejmował ten widok tak  się cały obraz przedstawiał, 
ąle punkt ten nie jest tu  ściśle odznaczony, i dla tego 
wrażenie wiele na tern traci. I  ten obraz ożywiają 
także tyko dwie sarny czy też jelenie, stojące spokoj­
nie przy strumieniu. Gdyby był artysta  górę z k tó ­
rój zdejmował widok, pomieścił w małym kawałku 
z boku na pierwszym planie, a dolinę bezdrzewną 
wypuścił od posady skały w dalszy głąb obrazu, pra­
ca cała wiele by na tem zyskała. Patrzący, mimowo- 
U z góry także patrzyłby na dolinę, co obecnie dzieje 
się przeciwnie i tym  sposobem cały efekt ginie.

Przedburze w karpataćh p. Grabińskiego Henryka 
jest to m alutki obrazek nie usprawiedliwiający miej­
scowości, którą ma niby przedstawiać. Na wzgórzu 
widać tylną ścianę jakiegoś budynku gospadarczego 
kryjąeego się w gąszczu drzew otaczających go. Jest 
to zapewne początek wioski do którój przed burzą 
podąża góralka. Dalszy widok zasłania podnosząca 
się burza, którą artysta wcale nieźle uwydatnił w cie­
mnym tle nieba, w rysunku drzew i w układzie idącój 
kobiety. Znać tu  że wicher wyprawia swoje groźne 
harce, żeszamocząc strzechą, chwiejąc drzwiami, ta r­
gając odzieniem góralki, lada chwila chmurom wy­
drze piorun a przestrzeń nieba, rozedrze błyskawicą. 
Obrazek to z talentem namalowany a sama trudność 
zadania wiele za nim przemawia. Płaszczyzna je­
dnak na pierwszym planie umieszczona, wymaga wię­
cej naturalności.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek ar­
kuszowy z drzeworytami.

Druk Karola Kowalewskiego (Ulica Królewska N. 1066&). A03B0.ieH 0 IJeH3ypoK). Redaktor J . K. Gregorowicz.



Tygodnik Mód UBIORY I ROBOTY Dodatek do ft. Si 1870 r .

N. 1. Berta tiulowa ubrana atłasem.
Krój na dodatku N. X V I. Fig. 43.

Na podstawie tiulowej, przykrajanej podiug fig. 43 u- 
klada się kontrafałdy z illuzji i ubierają 4 cent. szeroką, 
atlasową kolorową riuszą na 1 i pól cent. wysiepaną. 
Zakończenie dolne berty, stanowo 2 i pól cent. szeroka

N. 3. Stanik i tunika z haftowanemi falbankami.

Falbanki dziergane w głębokie zęby i haftowane krop­
ki, stanowią garnirunek sukni muślinowej białej na kolo- 
rowem podwleczeniu, lub też jedwabnej fularowej czy 
z batystu ,,ecru“ . Tunika w każdym razie powinna być 
muślinowa; falbanki na spódnicy są różnej szerokości.

P P H
N. 1. Berta tiulowa ubierana atlasem. Krój na dodatku 
N. X V I Fig. 43.

N. 2. Kostium ze stanikiem puw ycięiyM  i tuniką.

riusza z podwójnie złożonej kolorowej illuzji, i 5/ '  szeroka 
podwójna pliska z kolorowego atlasu. Do przodu idzie j-,'<
kokarda z 6 cent. szerokiej atlasowej wstążki z końcami 
wysiepanemi na długość 6 centymetrów.

Rycina przedstawia dopełnienie spódnicy z falbaną j a ą ^ J tp l § |! ) § £
N. 2. Kostium ze stanikiem pół wyciętym.

ienie

PŁ

N. 3 Stanik i tunika z haftowanemi falbankami mu­
ślinowemu

Po nad falbankami dają się muślinowe pliski, przegradza­
ne haftowanym brzeżkiem. Kolorowe kokardy i szarfa 
ze wstążki z paskiem kolorowym lub muślinowym dopeł­
niają całości.

N. 4 . 'Szałowy stanik riuseaffif p rzy b fan p ^W y ^ft 
garek chatelaine.

N 6. Wcinany paletot (przód). Krój i opis na dodatku 
N. V. Fig. 9— 13.

N. 5. Torba do kąpielowych przyborów.

tunika wycinaną w zęby, na której idą jeszcze dwie ri 
sze. Stanik w kwadrat wycięty podwójną riuszą w kol 
i na ramionach ubrany, ma jeszcze tunikę podpinaną. Na 
modelu z żółtej mienionej z brązowym tkaniny, riusze 
z prostego kawałka są wysiepane, co formuje odmienną 
frendzelkę. Zęby ciemną materją lamowane, otrzymują j a ­
sną wypustkę; kokarda jest z ciemnej wstążki. Wykrój 
stanika zapełnia szmizetka z podwójnego muślinu, prze­
dzielona wstawkami irlandzkiej koronki. Na zszyciu 
plisek muślinowych i wstawek daje się brzeżek hafto­
wany, na muślinowych pasach haftowane lub gipiurowe 
gwiazdki.

--

N. 7 Wcinany paletot (plecy). Krój i opis na dodatku 
N. V Fig. 9— 13.
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J f O  N. 10. O f j  
1 /  W yklad haf- d  
 ̂ tow any wyszyty 
sutaszem do rye. 8 — 9

N. 4. Szalowy stan ik  z zegar­
kiem „ch ate la in e .”

Z  magazynu p. Cam bray w P a ­
ryżu na bulw arze Strasburgskim  

N .1 2 .

S tanik aż do paska otw iera­
ny, ubiera stojąca falbanka i riu - 
sza (chicore) na którą potrzeba 
pasków w kolorze sukni, w yci­
nanych w zęby. Różne mater- 
ja ly  jedw abne i baw ełniane, na­
dają  się do tego rodzaju ub ra­
nia; zamiast w ycinania w  zęby 
można brzegi riuszek w ysiepy- 
w ać. h albanka ma 4 —  5 cent. riu - 
sze 5 — 7 cent. szerokości. P rzy  pasku wisi 
modny zegarek „chatelaine.1*

N. 5. T orba do kąpielowych przyborów.

Dogodna ta torba z czarnej amerykańskiej skóry, wy­
m aga 35  cent. długiego 
a  120  cent. szerokiego ka­
w ała, podłużnie zeszytego 
tak żeby szew ukryty, w e­
w nątrz pozostał, dwa 7 
cent. duże tekturowe kół­
ka, powleczone skórą na 
obiedwie strony z prze- 
wierconemi dziurkam i, dla 
przewleczenia sznura do 
trzym ania, wszywają się 
w oba końce torby, uło­
żonej w  3 kontrafałdy w 
około. T orba  zapina się 
n a  d w a  czarne guziki 
i pętelki.

N. 6 - 7 .  W cinany 
leto t.

Krój i opis na dodatku I . 
V fig. 9 —  13.

N . 13 . W yszycie kolorowe.
N. 8 —  10. Szyfonierka.

Krój i opis na dodatku N , X V  fig. 38 —  42 .

N. 11 — 20. Rozm aite oszycia do sukien i bielizny.

N . 11 . G arnirunek ze wstaw ki haftowanej i g i­
piury, do oszycia sukien pikowych i z batystu 
„ e c ru .”

N . 12, G arnirunek z haftowanej szlarki i wy­
szycia.

N. 13. Deseń w kolorowe pasy. ’

Deseń ten kolorową włóczką i jedw abiem  w yszy­
ty, ozdobny stanowi szlaczek. Model na tasiemce

N . 9. 
w rodzaju

ta). Krój na dodatku N.

Szyfonierka 
kosza. (O tw ar- 

38 -  42 .

8. Szyfonierka w rodzaju kosza, 
i opis na dodatku N. X V  fig.

(Zamknięta). Kroj 
38  —  42.

niebielonej, podaje główny deseń 
coraz w innym kolorze, przedsta­
wiając obwódki zawsze czarne 
a listki zielone. Szlaczek ten 
widzimy zastosowany na ryc. 
2(5 w numerze 30 T yg . Mód.

N. 14 -— 1 7 . Szm uklerskie 
oszycia bawełniane i jedwab­
ne, w białym  lub czarnym  

kolorze.

N. 18. G arnirunek z zębów 
plisowanych i pliski.

Rycina przedstaw ia pas pli­
sowany w zęby pikowy żółty, 

czarnym sutaszem wyszyty. Fałdy 
plisowania, 1 cent, głębokie dają  się w  od­

powiednich odstępach; trzeba je  następnie z pod 
spodu rozcinać, ukośnie pozałamywać z prawej strony' 
przytwierdzić i ubrać sutaszem. P o  nad zębami idzie je sz ­
cze pliska.

N. 19. G arnirunek w zę­
by z m uślinowem  p li­

sowaniem.

R y c  ina przedstaw ia 
materjał rozcinany u do­
łu i załam yw any w zęby, 
pod spodem zafastrzygo- 
wane i podłożone muślino­
wem plisowaniem. P rób­
ka podaje żółtą pikę w y­
szytą w podłużny desenik 
białym i czarnym suta­
szem. W  miejsce suta- 
szu, można dać szlaczek 
szydełkowy a l b o  szmu* 
klerski.

20. G arnirunek fał* 
wany z nieprzecinaną 

frendzlą.
W yciągając poprzeczne 

nitki m aterjału, przygoto­
wać łatw o, modne i orygi­
nalne oszycie w rodzaju
strzępiastych piórek. Model przedstawiony 12 cent. sze­
roki tak  się dzieli, że wyciągane nitki powinny zajmować 
na 2 cent. szeroką przestrzeń, d ruga środkowa część fał. 
do.vana z nagłówkiem z każdej strony, zajm uje 8 cent.

P rzy  każdym nagłówku wyciąganym odlicza sie 
po 2 cent. m aterjału gęstego i zamocowywa brze" 
garnirunku. Dolne kontrafaldowanie daje się w 
ciemniejszym kolorze.

N. 2 1 — 24. S erw etka  i w ałek na sofę. 

R ycina 24  przedstaw ia próbkę pokrycia na w a-

Szmuklerskie torsadki d: 
ozdoby sukien.

N. « .  G „ ™ e k .  plisowanych i p lia ti. N. 20. ^  N. G a ,„ i„ „ e t  .  ^  ^
przecinaną.

N . 11. G arnirunek z haftowa­
nej wstaw ki i gipiury, do ozdoby 
sukien pikowych i batystowych.

N. 12. G arnirunek z haftow a­
nej szlarki i wyszycia do sukien 

letnich.



łek w naturalnej wielkości, składa się ona z płótna w a- 
żurowe szlaczki wyciąganego i frywolitek, które formują 
także szlak serwetki* Frywolitki robią się z półząbków, 
dwoma nitkami odrobionych i złączonych gipiurowym spo- 
sobem (point de reprise). Pięć pasów płóciennych i tyleż 
frywolitkowych 44 cent. długich, pokrywają wypchany 
23  cent. średnicy mający wałek. Pasy te mogą się zszy­
wać ukośnie lub prosto. Podszewka przeglądająca 
przez poszycie i kokardy stosować się powinny do 
tnebli. Serwetka wynosi 30— 35 cent: średnicy. 4 
Środek zajmuje frywolitkowa rozeta, przedstawiona ęf 
w naturalnej wielkości na ryc. 21 i przydziergana 
na płótnie, podobnie jak  i dalsze pasy. Płótno wy- 
cina się pod frywolitkami. Pikotami zakończone 
ząbki stanowią brzeg serwetki.

N. 30—33 Uczesania włosów.

Z zakładu fryzjerskiego p. Bysterveld w Paryżu 
Faubourg S. Honore 5.

N. 30. Uczesanie z loków.
Na loki, biorą się włosy poprzecznie odebrane do tyłu.
1 góry plecie się mały warkoczyk z promienia, płasko 

przypięty dla przytwierdzenia przednich włosów 
i podkładów. Od czoła odgarnięte włosy, zacze- 
sują się „ii la Valois'1 lub „D ubarry" na dość du­
żym wałku. Z końców, robi się z tylu kokarda, lub 
loki pokrywają warkoczyk wspomniany. Kwiaty 
albo kokarda dopełniają całości.

N. 21. Rozeta frywolitkowa do ryc. 22

N. 23. W ałek z frywolitkowemi pasami

N. 25. Kapelusz dla chłopczyka. Krój na dodatku 
N. X V II Fig. 44.

N. 26. Słomiany kapelusz i napierśnik dla dziewczynek 
i chłopczyków.

N. 25. Kapelusz dla chłopczyka.
Krój na dodatku N. X V II. Fig. 44.

Główka kapelusza z białego rypsu bez 
podszewki, wymaga owalu 26 cent. długiego Jjffi
22 cent. szerokiego, który się naszywa su- JggS g
taszem w około, zostawiając tylko brzeg na
0 cent. bez wyszycia; wązka gipiura zakoń- 
cza naszycie sutaszu. Rondko krajane z du- 
beltowego materjału w całości. Przed ze-
szyciem główki z rondkiem, rozpuszcza się Isy® !
krochmal w spirytusie zwilża tem kapelusz I S P
1 prasuje gorącym żelazem; potem układa się 'Wq 
główka w fałdy stosownie do obwodu głowy, 
przyszywa rondko i daje garnirunek w oko­
ło, złożony z ruszy 2 cent. szerokiej półbaty-
stowej, obszytej z obydwóch brzegów tiulikiem gipiuro­
wym i sutaszem we środku. Kokardka na przodzie zro­
biona z rypsu; brzeg kapelusza obszyty gipiurą.

N. 26. Słomiany 
kapelusz i napier­

śnik dla dzieci.

N. 31 —32. Uczesanie w rulony.

Na dużych walkach odezesują się wło3y 
do tyłu jak  to wskazuje ryc. 31 i 32 a jeśli 
włosy nie są tak gęste, ażeby się rulony 
z sobą stykały, daje się między nie warkocz 
albo loki. .Włosy przednie skarbowane i pod­
winięte na podkładkach i kokardy ze spada- 
jącemi końcami, związane z aksamitki opasu­
jącej głowę, dopełniają całości.

N. 33. Uczesanie w pukle,

Rycina podaje uczesanie z niewielkich 
włosów, formujące rulony z boków i małe 
nioby. Szynion i spadające loki mogą b^ć 
fałszywe. Kokarda rozetowa z pąsowego 
aksamitu i rajskiem piórkiem uzupełnia ucze­
sanie.

N. 84. Kostium  
haftowany 
z frendzlą. 

Krój i opis na do­
datku N. X. Fig.

21— 26a.

N. 22. Serwetka na stolik, Płótno i frywolitki

miany kapelusz z 
odwiniętem 1 •/*

1 ¥■ f m  t f t ia  '•% cent. szerokiem ob-
' ' I f l P I f t w Ł J j ę c i e m  z kolorowej

główce k o k a r d ę  
tmirS  z piórkiem do boku

przypiętem, od któ­
rej idzie opaska,

N . 28. Cyfra do ryc. 27 i do zna- kokardką z a k o ń ­
czenia chustek do nosa. czona. Prócz kape-

l u s z a  podajemy 
jeszcze napierśnik w zęby lekko podwatowany l|f!
i wypikowany w kwadraty. Brzeg wydziergany M
zdobi niciana koronka. Cr.

N. 34. Kostium fłGfii. fM sĘ & Ą
przybrany fałdo- ; \  \
wanemi plisami y  U f.j y

i frendzlą, utwo­
rzoną z wyciąga­

nego materjału
sukni. N. 29. Cyfra do ryc. 27 i dc

Krój tuniki na do- czenia chustek do nosa,
datku N. X . Fig.
22— 26a. Zobacz także rycinę 20.

-armca.

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE

N. 27—29. Cygarnica.

Legumina z  kartoflanej mąkiRycina przedstawia wewnętrzne urządzenie cy- 
garnicy na której wyszyta ozdobna cyfra. Prócz 
przedziału na cygara, jest woreczek aksamitny brą­
zowy, elastyką ściągnięty, na chowanie czubków 
od cygar odcinanych i drugi przedział zawierający 
mosiężne pudełeczko do zapałek.

N. 24. Próbka pasów do ryc. 23,



Di) legnminy tej podaje się sok lub bita śm ietana z cnk- 
* rem.

W a f l e .

Bierze się 6 filiżanek mąki pszennej, cztery kub­
ki masła sklarow anego, 8 żółtek i drożdży piw nych dwie 
łyżki stołowe. Masło z mąką rozwierca się na śmietanę, 
żółtka dolewają i znów się w ierci, potem wlać drożdży 
i śmietanki kw artę, 
wymieszać do b rze 
i piec w żelazku.

Wafle innym  
sposobem.

W ziąść ja j 17 
całych, białek 5, 
kw artę mąki, roz­
bić to wszystko do­
brze, potem dodać 
łyżkę drożdży, mle­
ka pólkw arty, ma- 
s ł a  topionego pół 
kw arty , u b i ć  to 
wszystko w garnku 
przydać cukru tłu ­
czonego łyżek 2 i 
cytrynowej sk ó rki 
d r o b n o  krajanej, 
postawić to ciasto 
w cieple aby w yro­
sło, a ja k  wyrośnie, 
ż e 1 a zo sm arować 
piórem w- m a ś l e  
maczanym, ciasto 
mięszaó warząchwią 
za każdym razem le ­
jąc  w żelazo i piec 
na  ogniu.

M arja S.

N. 30 . Uczesanie z loków.

N. 31. Uczesanie w rulony.

Mazurki makaronikowe do wina.

Migdałów słodkich funt jeden , gorzkich 2 łuty oparzyć 
i usiekać drobno, cukru miałkiego funt, wymięszać z ubitą 
pianą od dwudziestu J a j .  Blachę w ysm arować niesolo-

stosownie do gustu. P ianę ostrożnie kłaść trzeba w mle­
ko, żeby się dobrze ugotowała.

J . W .

Sposób robienia syropu na orszadę-

Migdałów słodkich funt. 2 gorzkich pól funta oparzyć, 
z łupin obrać, zimną wodą migdały opłukać i odcedzić 
pntein migdały to drobno usiekać, wziąść wody kryniezm j

kw art 2, którą m igdały 
siekane w donicy w iercąc 
po trochu zalewać. U w ier- 
ciwszy te wszystkie mig­
dały w ten sposób, przez 
czystą serwetę przecedzić, 
w przecedzoną massą cu­
kru funtów 4 utłuczonego 
miałko wsypać , (można 
i funt tylko w sypać). Ro­
zetrzeć to wszystko jak  
najlepiej i d la rozpuszcze­
nia cukru trochę na bla- 
3 z e podsmarzyć. P rze- 
smarzoną cokolwiek m as­
se ostudzić, wlać w słój, 
a gdy potrzeba robić or- 
szadę, włożywszy tej m as­
sy łyżeczkę od kaw y d o 
szklanki wody krynicznej. 
Syrop ten lat kilka kon­

serwować się może. 
Józefa W .

Korespondencja

N. 32 . Uczesanie w rulony.

r  P an i W andzie N. 
. M a g i e l  pokojowy 

w zakładzie pana 
Ostrowskiego ko­

sztuje rs . 50 . W iększy rs . 75 . Duży angielski rs . 195.
P an i M. O. w Tomsku. Rs. 325  odebraliśm y. Spra- 

w anki już wysiane zostały.
P an i Teodozji R. Do zrobienia sukni stanik na miarę 

koniecznie je s t potrzebny.

>T 33 . U czesanie w pukle.

nem masłem, układać na 
to opłatki i smarować każ­
dy massą migdałową.

P iec nie powinien bydż 
gorący.

M aija  S .

N. 34. Kostium haftowany z frendzlą. Krój i opis na do­
datku N. X  Fig. 2 2 — 2 Ga.

Legumina waniljowc

P ól kw arty śmietanki 
lub mleka prosto od kro­
w y, zagotować z wanilją 
i cukrem do smaku. Od­
dzielić białka z pięciu ja j ,  
z których ubić pianę i ta ­
kową w l a ć  na wyżej 
wzmiankowane gotujące 
się mleko, obróciwszy na 
obiedwie strony. Żółtka 
dobrze ubić i po wyjęciu 
ugotowanej piany wlać w 
mleko ciągle mieszając aż 
się zgęśnie, byle się nie 
zważyło. W yłożyć na sa ­
laterkę i wynieść w zim­
ne miejsce, żeby ostygło; 
przy podaniu ubrać ka­
w ałkami ugotowanej pia- 
n y  i k o n f i t u r a m i

Cwjsai

£

y .  3 o. Kostium z fałdowanemi plisami i frendzlą przy­
brany. Krój tuniki na dodatku N. X . F ig . 2 2 — 2Ga. 

Zobacz także ryc. 20.-



Dodatek: do iNr. 50 i 31 Ty­
godnika Mód w Warsza­

wie,
1 8 7 0  roku.

O p i s  IsT'ojoWe 
Nr. I. Płaszczyk do kąpieli.

Ryc. 13 w Tygod. Mód Nr. 30.
Fig. 1 Przód.
Fig I n  Mały format przodu.
Fig 2 Polowa pleców.
Fig. 2-a Mały form at pleców.
Fig. 3 Połowa peleryny.
Fig. 3-a Mały format peleryny.

Obiedwie główne części fasonu flanelkowego białego 
płaszcza, stosownie do Szerokości m ateriału bez szwu 
w tyle przykrojonego, oznaczone są na długość i szero­
kość kroju strzałam i. Na małym formacie można roz­
poznać fason w całości. Oblamowawszy brzeg w zęby 
pasową tasiemką, łączą się obie części od A — B zosta­
wiając zęby na wierzchu i  otwór pachy na 19 cent. dłu­
gi. Brzeg gładki szwu wypadający na spód w pasze, 
trzeba równreż oblamować pąsową tasiemką. Fig. 3 
przedstawia pelerynę w zęby, opatrzoną haftkam i, 
k tóra się przy lamowaniu wykroju szyi łączy z cało­
ścią, stosownie do liter.

Nr. Ił. Majtki ze. stanikiem do kąpielo­
wego ubrania.

Ryc. 12 w Tygod. Mód Nr. 30.
Fig. 4 Połowa majtek.
Fig. 5 Połowa przodu i tyłu stanika.
Fig. 6 Ramiączko.

Majtki te zapinane na bokach, mnją staniczek z ty ­
łu  przyszyty, i  z przodu gęsto zapinany na guziki. Li­
stwy proste z jaśniejszego m aterjału, ubierające wy­
krój szyi i m ajtki w rodzaju lampasów, mogą być do­
pełnione paskiem z okrągłym lub fałdowanym karocz- 
kiam, a  wtedy kaitanik nie jes t koniecznym. Flanela 
lub do kąpieli używany „Leskot” , zalecają się na ta ­
kie kostiumy. Plecy i przody stanika krają się równo 
podług fig. 5; węższe plecy zostawiają się gładkie, 
przody opatrują zaszewkami.

Nr. III. Kapturek kąpielowy i deseń na 
wyszycie sutaszera.
Ryc. 5 w Tygod. Mód Nr. 30.

Fig. 7 Połowa kapturka.
Fig. 7-a Deseń (kotwica).

Pąsowym tybetem pokryty, ceratowy kapturek z w y­
szyciem/kokardą na przedzie przepiętą dżetową kotw i­
cą, przypomina kostiumowe pokrycie głowy 7,Maza- 
niello” zwane. Fig. 7 wymaga szwu, od końca do brze­
gu kapturka idącego przez środek. Brzeg z przodu 
fałduje się od gwiazdki na 67 cent. szerokości i obla- 
mowywa pąsowym paseczkiem, który przeszyty, for­
muje szewek do przewleczenia gumowej tasiemki. Na 
fig. 7 w naturalnej wielkości podana kotwica, czarnym 
sutaszem po bokach wyszyta i 15 cent. długi kwast 
włóczkowy dopełniają całości.
Nr. 17. Peleryna do osuszania włosów.

Ryc. 4 w Tygod. Mód Nr. 30.
Fig. 8 Połowa peleryny.

Pelerynka ta  z żółtawej ceraty, przykrojona podług 
fig. 8 długa z tyłu, odpowiednio, do długości rozpu­
szczonych po kąpieli włosów, kładzie się z wierzchu 
stanika, żeby nieprzemakał. Pąsowa lamówka i na­
szycie p letnia z pąsowego sutaszu, stanowią cały gar- 
nirunek modelu. Tasiemki pąsowe służą do wiązania 
peleryny pod ązyję.
Nr. V. Wcinany palętot z szalowym wy­

łożeniem.
Ryc. 6—7 w Tygod. Mód N. 31.

Fig. 9 Przód.
Fig. 9-a Mały format przodu z wykładem szalo­

wym.
Fig. 10 Bok.
Fig. 1 O-o Mały format boku.
F ig . 11 Połowa pleców.
Fig. 11 -a Mały format połowy pleców.
Fig. 12 Rękaw.
Fig. 12-a Mały format, rękawa.
Fig. 13 Połowa szalowego ran wersu.

Model z czarnego jedwabnego rypsu, z rozporkami 
przy każdym szwie, ubrany jes t 2 cent. szeroką czar­
ną aksamitką, opatrzoną z jednej strony wypustką a- 
tłasową bez sznurka. Sposób naszycia prócz obu rycin 
objaśniają małe formy. Każda aksam itka, spiczasto 
w górze przyszyta, kończy się pętelką u dołu i koń­
cem. Przód zapięty na trzy haftki i  podszyty jak  brzeg 
rękawów 2 i pół cent. szerokim ukosem, oszywa się 
1 i pół cent. szeroką kręconą frendzelką; brzeg paleto- 
ta , rękawów i ranwersu zakończa 11 cent. szeroka, 
kwaścikowa frendzla z nagłówkiem. Przyszycie rau- 
werśu, oznacza na plecach lite ra  L. Ranwers ten  sto­
sownie do lite r  przyfastrzygowany na plecach i szalo­
wo ułożony z przodu z jednej strony się przyszywa i za­
kończa na piersiach aksam itną rozetą, której pukielki 
mają atlasową wypustkę po jednym brzegu. Mniejsza 
rozetka z trzema długiem! końcami, spada przez sam 

•środek pleców.

Nr. VI. Sukienka od kurzu dla panie­
nek od 7 do 10 lat.

Ryc. 31 w Tygod. Mód N. 30.
Fig. 14 Połowa przodu sukienki.
Fig. 15 Bok do przodu.
Fig. 16 Bok do pleców.
Fig. 17 Połowa pleców.
Fig. 18 Rękaw..

Sukienka ta przysłana na model z Anglii jako bar­
dzo dogodnej formy, nadaje się do każdego wełnianego 
i bawełnianego materjału. Stanik i spódnica z jednej 
sztuki podług form jak u „robe princesse" krajana, 
zszywa się po przedłużeniu stosownie do podanej szero­
kości i długości, jak wszystkie bryty, oznaczone litera­
mi. Model z białego bawełnianego repsu, przezna­
czony jest głównie jako narzutka na wygorsowaną su­
kienkę z krótkiemi rękawami, chroniąca równie od 
kurzu, jak od palących promieni słońca; ma też dla 
tego bardzo długie ramię i rozporek przy zapięciu sta­
nika w tyle. Wykrój szyi obejmuje się 1 cent. szero­
kim ukosem. Prócz fałszywie danej falbany 12 do 14 
cent. szerokiej, dana jest jeszcze wstawka z irlandz­
kiej koronki, kolorowo podwleczona; to samo ubranie 
powtarza się na rękawach, epoletach i przy szyi. Pa­
sek jedwabny tegoż koloru kokardą zakończony z tyłu, 
przytrzymuje torebkę jedwabną, koronką i frendzlą 
oszytą.
Nr. VII. Majteczki zestanikiem dla 3—6 

letniego dziecka.
Fig. 1® Połowa majteczek.

Przód i tył majteczek perkalowych przykrawa się je ­
dnakowo, (Hidlug Fig. 19 i ubiera tyle używaną irlandz ­
ką koronką. Zeszywszy obie połowy krytym szwem 
rozciąć trzeba rozporki na bokach i podszyć ukosem 
w kufo. Tył marszczy się i obejmuje 2 i pół cent. sze­
rokim a 30 cent. długim perkalowym paskiem, przód 
zas zmarszczony na 30 cent. wymaga 60 cent długiego 
paska, który służy zarazem do objęcia potem, m ar­
szczonego u dołu bluzkowego stanika. S tanik ten 
składa się z dwóch prostych 24 cent. długich a 60 cent. 
rzerokieh sztuk, które dla zostawienia t i pół cent. 
długiego ramiączka, przy pasze trochę się ukośno ści­
nają. W ykrój szyi jak  u damskich koszul, z tyłu na 
pół cent., z przodu na 1 cent głęboko się wcina i za­
okrągla. Pachy 15 cent. długie, w przodach tylko na 
pół cent: wciąć trzeba; przody rozcięte i zaokrąglone, 
spinają Bię na guziki. Pasek 4 i pół cent. szeroki a 36 
cent. długi, formuje klinikam i opatrzone bnfki ręka­
wów, 20 cent. długim  ważkim paseczkiem objęte. W y­
krój szyi otrzymuje 65 cent. długi a 1 cent. szeroki pa- 
seczek. Guziki przyszyte na pasku majtek w tyle, za­
pinają się na dziurki dane, w tyle staniczka, przód 
także spina się na trzy guziki, wśrodku i na  końcach 
paska umieszczone. Trzy zakładki i irlandzka koronka 
(point lace) w naturalnej wielkości pod Nr. 15 przed­
stawiona, stanowią garuirunek nogawek. W ykrój 
szyi i rękawki oszywają się węższą koronką.
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Dodatek do Nr. 30 i 31 Ty-
godnika Mód w Warsza­

wie,
r o l t n .

Opis krojów.
Nr. VIII. Pelerynka z kapturkiem dla 

dziewczynki.
Ryc. 19 i 20 w Tygod. Mód Nr. 30

Fig. 20 Połowa kap turka.
Fig. 21 Połowa pelerynki.

Pelerynka ta  jako  zarzutka na  głowę flanelowa b ia ­
ła, w zęby pasową tasiem ką lamowany, może być tak ­
że z różnych materjalów i cieni, odpowiednim jedw a­
biem wyszywana. Fig. 20 podaje formę k ap tu ra  z u- 
braniem  zębów. Oblamowany w zęby brzeg kapturka, 
układa się w kontrafałdy podług znaków, i przestera- 
bnowywa na pąsowym wełnianym paska dwa razy, że­
by przez szew przesunąć pąsową tasiem kę, w kokardę 
na wierzchu związaną. K ap tu r od v  na obiedwie po­
łowy fałdą opatrzony, przyczepia się podług li te r  do
peleryny u wykroju szyi i razem oblarnowywa tasiem  -
ką Peleryna licz szwu, prócz zębów, ubiera się we 
dwoje złożoną i przystembnowaną taśmą. Guzik i  pę 
telka zapinają przody.
Nr. IX. Mitenka z plisowanym man­

kietem.
Ryc. 17 w Tygod. Mód Nr. 30.

Fig. 22 M itenka z pierwszym palcem.
Fig. 22 podaje formę m itenki z perkalu „ecru", któ­

ra  żeby dobrze leżała Wymaga m aterjału , złożonego 
w ukos. Nsj wpierw rozcina się w dłuż podwójnej li­
nijki ed t do u  na pierwszy palec; potem od s łączy 
się go krytym  szwem i zszywa rękawiczkę od o do w ra ­
zem. Rozporek oznaczony je s t podwójną lin ijką. 
Odcięcie palca, odznacza się stembnowanieni czarnem 
i białeni, co się daje także w trzech prom ieniach jako 
wyszycie rękawiczki. Na plisowany m ankiet, trzeba 
ukosu 13 cent. szerokiego, i tak  przyfastrzygowanego 
pod spodem, żeby plisowanie nieodstawało z wierzchu, 
uw ażając aby się podług formy m ańkieta rozszerzało 
ku  dołowi. Brzegi m itenki, lam ują się na 5/̂  cent. 
szeroko białym perknlowym ukosem, czarno wyszywa­
nym i zakończonym koroneczką szydełkową. Przy 
zgięciu ręki podszyta w listewce gumowa tasiem ka, po ­
krywa się białą perkalową kokardką z ukosu. Guziki 
i  pętelki zapinają tę  praktyczną, ogrodową, rękawicz­
kę.
Nr. X. Stanik pod szyję z karoczkiem 

i deseniem.
Ryc 33 i 34 w Tygod. Mód Nr. 31.

Miara modelu w połowie 50 cent. górna, 34 cent. 
dolna szerokość stanu.

Fig. 23. Przód stanika.
F ig . 23-a Mały form at przodu.
Fig. 24 Polowa pleców.
Fig. 24-<i Mały form at połowy pleców.
Fig. 25 Rękaw.
Fig. 25-a Mały form at rękawa.
F ig. 26 Główna część ażurowego desenia.
Fig. 26-a Liść haftow any bez ażuru.

Kostium na ryc. 33 przedstaw ia na gładkiej jedw a­
bnej spódnicy z plisowaniem i bufką z ,,crfipe-de-Chi- 
n e " , tunikę z  ostatniego m ateriału  podpinaną na  gu­
z ik i i stanik  jedw abny z karoczkiem. kostium y tego 
ro  dzaju niezm ierne mające powodzenie zawsze w dwóch 
ko loraoh  dozwalają mieszać z rnaterją lżejsze wełniane 
w yroby , grenadiny a naw et i batysty. S tan ik  z ka­
ro czkiem  w rodzaju paletota, daje się zastosować do 
rozm aitego  ga tu ak n  staników. Deseń na  h aft tuniki,

0 dajem y osobno pod fig. 26 i 23-a. Frendzla jedw a- 
na, krepow ana 8 —10 cent. szeroka, przytw ierdza się

pod dziergauem i liśćm i, którą się potem  dopiero wy­
c inają  w zęby. Ryc. 34 w Tyg- Mod Nr. 31 przedsta­
wia inny kostium do poprzedzającego zbliżony. Spó­
dn icę  ozdabia plisowanie w kontrafałdy ułożone 13 c. 
szerokie zakończona riuszą, i tun ika  z pufein, oszyta 
koronką białą 6 cent. szeroką z czarnym deseniem, 
m ającą jako nagłówek niewielką riuszę. Przody s ta ­
n ik a , krają się podług fig. 23 plecy tylko do stanu, 
gdzie kończą się paskiem i kokardką pufa, z jednej 
p roste j sztuki skrajanego i przymarszczonego. Puf 
te n , formuje tunikę.
Nr. XI. Kliniasfca suknia dla panienki 

od 8— 12 lat.
Ryc. 30 w Tygod. Mód Nr. 30.

Miara przez połowę 44 cent. górny 34 cent. dolny 
obwód stanika.

Fig. 27 Prsód stanika.
Fig. 27-a Mały form at przedniej częśoi stanika.

Fig. 28 Bok.
F ig . 28-e Mały form at boku.
Fig. 29 Połowa pleców.
Fig. 29 a Mały form at pleców.
Fig. 30 Rękaw.

Sukienka ta formą „princesse” z jasno-brązowej 
wełnianej tkaniny, ma 8 — 10 cent. szerokie plisowa­
nie z m aterji ciemniejszej, przedstaw ione pod ryc. 18 
w Tygodniku Mód Nr. 31. Przody, boki i  plecy po­
dług uzupełnionych form fig. 27 i 29 skrojone, zszywa­
ją  się podług znaków, i wymagają perkalowej pod­
szewki po za stan sięgającej. Kieszonki m aterją je ­
dwabną obejmowane, przytwierdzają guziki jedwabne, 
jakiem ! zapięte są tąkże przody. Włosy związane 
czarną aksam itką, odpowiadają czarnemu dżetowemu 
łańcuszkowi, i sutaszowi zdobiącemu garnirunek. P ru ­
ndow e brązowe buciki oszyte są jaśniejszą jedwabną 
fręndzelką n góry.
Nr. XIV. Fartuszek płaszczykowy dla 

dziecka od 2— 5 lat.
Ryc. 23—25 w Tygod. Nr. 30.

Fig. 36 Połowa łartuszka (przód i tył.)
Fig. 37 Ramiączko.

Fartuszek powyższy tak dla chłopca jak dla dziew­
czynki, kraje się podług fig. 36 równe dając plecy i 
przody. Zeszywszy brzegi od « do /  przyczepiają się 
ramiączka naszyte przy wykroju szyi, pasze i w koło 
brzegu fartuszka, brzeżkiem pod ryc. 25 w naturalnej 
wielkości przedstawionym. Model z popielatego ba­
wełnianego atłasu, naszyty jest białą tasiemką w zęby
1 płaskiemi ściegami. Klapka 4 cent. szeroka a 10 
cent. długa, mniejszym cokolwiek szlaozkiem naszyta 
spina plecy fartuszka.

Nr. XV. Koszyk do drobiazgów.
Ryc. 7— 10 w Tygod. Mód Nr. 31.

Fig. 38 Połowa tylnej ścianki.
Fig. 39 Połowa brzegu koszyka.
Fig. 40 Połowa dna kosza.
Fig. 41 Połowa wieczka.
Fig. 42 Połowa wewnętrznego wyłożenia

z kieszenią.
M aterjał: szafirowy tybet, biały muślin, 370 cent. 

szafirowej wstążki, (2 i pół cent. szerokiej) 516 cent. 
białej koronki. (3/, cent. szerokiej) biała plecionka su- 
taszowa, biały perka! glnnsowany, gruba tek tura, 
miękka deseczka, 1 cent. szeroka stalowa sprężyna.

- Kosz ten  n a  podstawie z drzewa i tek tury , okleja 
się tybetem szafirowym. Tylna ściana perkalem  obło­
żona, zszywa się Z przednią ścianką obłożoną tybetem , 
z obrębom u góry w który wsuwa się stalowa sprężyna 
ściągająca tybet w fałdy. L itery dane wszędzie uła­
tw iają zestawienie pojedynczych cząstek; tylna ściana 
ubiera sie znów ufałdowanym tybetem i łączy z dnem 
kosza. Wieczko z obu stron tybetem powleczone, łą­
czy się luźno z tylną ścianą, dwiema kokardami  ̂ la­
muje w około m aterją; podług lig. 42 przyrządza się 
perkalowe w nętrze koszyka, z dwoma kieszeniami na 
tylnej ściance. Kieszonki na guziki spiętej oszywają 
się koroneczką i krzyżykami szafirowego jedw abiu.
W  koło brzegu kosza i wieczka, daje się na koniec li­
stewka osobna koronką i jedwabiem przybrana Ryc.
10 podaje w naturalnej wielkości wykład muślinowy 
wyszywany, otaozający wraz z jedw abną riuszką brzeg 
kosza; wykład ten naciąga się trochę na sznurek. 
Wyszycie sntaszowe dać trzeba na podwójnym m uśli­
nie, wycinając pod spodem m uślin z pod deseniu. Zę-
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bow koronką uszytych jes t 11. Na wierzchu, idzie ca­
łe muślinowa pokrycie, jak go ryc. 8  wskazuje. Mu­
ślinowa riusza 8 cent. szeroka z koroneczką, przyci­
śnięte* jedw abną wstążką, w kokardę na środku związa­
ną, stanowi zakończenie u dołu;, pod spodem rittszy 
daje się stalowa sprężyna powleczona tybetem i listew ­
ka tekturow a. Dwa mosiężne kółka z tyłu. służą Ao 
śs  wieszania koszyka.
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